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Z plenarnego posiedzenia RZK

Konieczna większa dyscyplina załogi 
i lepsze wykorzystanie czasu pracy

W ubiegły czwartek odwiedziła Kombinat i Nową Hutę partyjna delegacja z Braty­
sławy, która od poniedziałku bawi z przyjacielską wizytą w Krakowie. Gości wśród któ­
rych m. in. jest L. Martinek członek egzekutywy KM KPS i przewodniczący miasta, 
G. Kowacz — sekretarz KM KPS. T. Demmer — poseł do Słowackiej Rady Narodowej, 
przyjmował kolektyw kierowniczy HiL na czele z I sekretarzem, KF PZPR — Józefem 
Nowotnym.

Delegacja zwiedziła Walcownię Slabing i Walcownię Zimną Blach a następnie Muzeum 
Czynu Zbrojnego ZBoWiD. Naszych gości żywo interesowała działalność partyjna 
w Kombinacie i warunki pracy hutników. Na zakończenie pobytu w dzielnicy, delegacja 
złożyła kwiaty pod pomnikiem W. I. Lening. (J. Ch.)

W najbliższy poniedziałek

Temat, który znalazł się ostatnio na war­
sztacie plenum Rady Zakładowej Kombi­
natu tj. stan dyscypliny pracowniczej i 

wykorzystanie czasu pracy, nie był przypad­
kowy. Nasunęło go samo życie. Wiadomo: 
brakuje w hucie pełnych obsad stanowisk 
pracy przy czym niedobór jest poważny, się­
ga ok. 2.000 ludzi. Powiększa się też absencja 
w pracy, zwłaszcza nieusprawiedliwiona. Wy­
stępuje wzrost zachorowalności. Napięte za­
dania huty realizowane są w znacznym stop­
niu przy nadmiernym zaangażowaniu godzin 
nadliczbowych, a fakt ten — jak wiadomo — 
stawia pod znakiem zapytania ruch 4-bryga- 
dowy.

Jak położyć tamę tym zjawiskom? O tym 
właśnie, radziło ostatnie plenum RZK.

Wprowadzenia do dyskusji dokonał sekre­
tarz RZK Józef Zdradzisz. Jego wystąpienie 
uzupełnił dyrektor pracy HiL Julian Olszow­
ski. W dyskusji zabierali głos towarzysze: K. 
Klarman. W. Potok. F. Kuchta. A. Dobrzań­
ski. B. Kowalik. 8. Wawak, A. Polak. A. Woj­
ciechowski. .1. Stanaszek i prowadzący obra­
dy przewodniczący RZK A. Dałkowski.

Trudno wybrać z obfitującej we wnioski i

bardzo konkretnej dyskusji kilka spraw pro­
blemowych i najważniejszych. Wydaje mi się, 
że podkreślić trzeba szczególnie wnioski 
zmierzające do wyjścia z obecnej sytuacji 
huty.

Kilku dyskutantów słusznie wskazywało, że 
do zwiększenia wydajności pracy prowadzi 
droga nie przez mnożenie godzin nadliczbo­
wych i zwiększanie wysiłku fizycznego ludzi. 
Niemałe rezerwy tkwią w organizacji pracy. 
Trzeba wydobywać w tej dziedzinie wszyst­
ko co możliwe. Za mało korzystamy z tzw. 
małego postępu technicznego, z tych uspraw­
nień i ulepszeń, które znakomicie mogą po­
móc załodze w pracy. Racjonalizacja 1 wy­
nalazczość to drugie źródło rezerw.

Sprawą naszej przemysłowej służby zdro­
wia jest dokonanie analizy przyczyn zwięk­
szającej się w HiL absencji chorobowej. Nic 
nie dzieje się bowiem bez przyczyny. Tak sa­
mo czas najwyższy przyjrzeć się dokładniej 
sprawie stale wzrastających wypadków poza 
miejscem pracy. Co jest ich przyczyną? Skąd 
bierze się to zjawisko?

(Dokończenie na itr. 2)
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Cena 50 gr

Giełda młodzieżowa

W Zakładowym Domu Kultury HiL 
spotkanie twórców i działaczy kultury

Jubileusz 25-lecia Nowej 
Huty obfitował w niezliczoną 
ilość uroczystych akademii, ze­
brań zakładowych, towarzys­
kich spotkań, okazjonalnych 
wspomnień... Podsumowały o- 
ne dorobek dwudziestopięcio- 
lecia miasta, które powstało 
od podstaw, budowane z upo­
rem i entuzjazmem przez 
młode pokolenie.

Tym razem, w najbliższy 
poniedziałek o godzinie 18. w 
sali klubowej ZDK HiL, ul.

Majakowskiego 2 będzie mia­
ło miejsce niecodzienne wyda­
rzenie. Spotkają się tutaj 
twórcy i działacze, którzy 
kształtowali kulturę w Nowej 
Hucie. Wymienimy choćby kil­
ka nazwisk ludzi znanych i ce­
nionych w kraju, których 
wkład zapisał się na stałe w 
dziejach najmłodszej dzielnicy 
Krakowa.

Na spotkanie poniedziałko­
we zaproszeni zostali między 
innymi — Marian Brandys,

Stanisław Buratyńskl, Karol 
Estreicher, Julian Kawalec. 
Marian Konieczny, Marian 
Kruczek, Anna Lutosławska, 
Danuta Michałowska. Krysty­
na Skuszanki, Józef Szajna, 
Jan Żabicki. Będzie więc to 
niezwykle interesujące „spot­
kanie po latach"... zarówno dla 
publiczności, jak i samych 
twórców.

Wstęp ściśle za zaproszenia-

NOWEJ 
HUTY

„Aura" jest jedynym periodykiem wychodzącym w na­
szym kraju i poświęconym w całości problemom ochrony 
środowiska naturalpego człowieka. 24 bm. w Hucie im. Le­
nina gościli członkowie Rady Programowej „Aury” — wy­

bitni naukowcy, którzy zwiedzili stalownię konwertorową 
i walcownię-slabing. Goście wysłuchali informacji dyr. na­
czelnego huty dr inż. Czesława Drożdża (na zdjęciu) na te­
mat nąszego kombinatu. W czasie spotkania dyskutowano 
na temat problemów ochrony środowiska i działalności kie­
rownictwa Huty im. Lenina w tym zakresie. (RD)

fot. Stanisław Gawliński

iziermka miała miej- 
kolejna młodzieżowa 

giełda racjonalizatorska 
— tym razem w Zakładzie 
Wielkopiecowniczym. Wzięło 
w niej udział 10 młodych 
twórców, którzy łącznie zło- 
sili 25 projektów. Do realiza­
cji przyjęto 8 projektów, je­
den wniosek przyjęto do prób, 
a 6 wniosków przesłano do 
opinii ekspertów. W przypad-

KIEDY ZOSTANIE 
ZAKOŃCZONY REMONT 
W „KLUBIE MŁODYCH? 

Życie kulturalne w Klubie 
Młodych nabiera coraz więk­
szych rumieńców. Organizuje 
się szereg imprez, rozwija­
ją się pomyślnie kółka zainte­
resowań. Klub zaczyna pękać 
w szwach i możnaby rozła­
dować tę sytuację, gdyby od­
dano do użytku salę imprez.

Oficjalnie remont Klubu jest 
już dawno zakończony, tym­
czasem sala imprez dalej jezt 
nieczynna. Nie chodzi o wielkie 
nakłady, bo jak stwierdzono wy­
starczyłby jeden dzień solidnej

u wielkopiecowników
ku, gdy eksperci 
te projekty 
twórcom zostaną 
nagrody.

zaopiniują 
pozytywnie, 

wypłacone

roboty, aby zakończyć jej re­
mont i oddać klubowym bywal­
com.

Sądzimy, że ezas już przerwać 
remontowy okres!

(bogi

LISTOPADOWE 
SPOTKANIE 
RENCISTEK

Uprzejmie zawiadamiamy, 
że środowe spotkanie rencistek 
i emerytek odbędzie się 6 li­
stopada o godz. 18.00 w ZDK 
HiL przy ul. Majakowskiego 2, 
na które serdecznie zaprasza 
komisja d. s. kobiet pracują­
cych RZK.

Wśród projektodawców wy­
różnili s ę: mgr inż. Andrzej 
Drożdż, który zgłosił 4 proje­
kty z czego 3 został}' przyję­
te. Jerzy Daniec, który zgłosił 
8 projektów, z których 2 przy­
jęto, 1 odesłano do ekspertów, 
a jeden oddano do prób oraz 
Bogumił Makówka i Stanisław 
Jędryka, którzy zgłosili po dwa 
projekty.

Giełdzie przewodniczył mgr* 
inż. Wacław Rudziński. Prze­
biegała ona bardzo sprawnie, 
co jest zasługą pracowników 
komórki wynalazczej Zakładu 
Wielkopiecowego, jak równiej 
kierownictwa zakładu.

pad! wniosek, aby organizując 
giełdy, uwzględniać również 
tematykę proponowaną przez 
młodzież. Młodzi chcą bowiem 
rozwiązywać przede wszyst­
kim te trudności, które wyni­
kają na stanowiskach pracy 
przez nich obsadzanych.

(RD)

WE WTOREK
— WRĘCZENIE 

ODZNAK 
ZASŁUŻONEGO 

PRACOWNIKA HiL
Kolektyw kierowniczy 

HiL informuje, że 29. X. br. 
(wtorek) o godz. 18 w ZDK 
przy ul. Majakowskiego zo­
staną wręczone Odznaki 
Zasłużonego Pracownika 
HiL przyznane przez KSR 
huty w lipcu br.

Młodzi twórcy, którzy dośćv<»
numer „Głosu*stanowili, aby giełdy odby­

wały się przynajmniej dwa 
razy w roku. Jednocześnie zaś piątek rano, 1 listopada br.

...ukaże się w kioskach już w
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opinie
TO CIEKAWE

■SOLSKI PREZENT 
DLA SARDYNII

Polscy specjaliści z ..Bibrome- 
tu" wygrali przed kilkoma laty 
przetarg na budowę huty tlenku 
cynku w Sardynii w najbardziej 
zacofanym regionie Włoch.

Hutę budowano dwa lata i już 
w 1970 roku osiągnęła ona pełną 
zdolność produkcyjną. Dziś huta 
tlenku cynku w Sardynii uzys­
kuje wszystkie wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne wyższe od 
założonych.

wych na wysokości pięciu kilo­
metrów. Balon wypełniony' jest 
helem, ściąga się go raz na ty­
dzień aby uzupełnić źródła e- 
nergii zasilające urządzenia prze­
kaźnikowe. ‘ (bog)

STACJA PRZEKAŹNIKOWA 
W BALONIE

Na wyspach Bahama urucho­
miono stację przekaźnikową dla 
telewizji i radia, zmontowaną 
pod powłoką balonu, który znaj­
duje się na uwięzi z lin nylono-

NAGRODY 
DO ODEBRANIA

Zawiadamiamy laurea­
tów naszego .konkursu, że 
nagrody (bony towarowe) 
będą do odebrania w na­
szej Redakcji począwszy 
cd dnia 4 listopada br.

Przypominamy, że na­
grody wylosowali: Jan 
Wietecha, Marian Szymań­
ski. Edward Król. Julian 
Górszczyk, Edward Mać- 
kówka. Barbara Dąbek. 
Bożena Kruszewska. Stani­
sław Utylski, Krystyna 
Wilczyńska i Emilia Żeli­
chowska.

> Zatknąłem sie na jego na- 
fy zwiske przy wertowaniu 
* * prasy z lat pięćdziesiątych. 
Był bohaterem na tym naj­
większym wówczas placu budo­
wy. Pisały o nim gazety, mó­
wiono w radiu. Był wzorem dla 
swojej generacji. Zasiadał 
wielu 
liczono się z jego zdaniem. A 
potem...

Dziś, ci którzy pamiętają go 
z tamtych lat, potwierdzają ów­
czesną jego pozycją. Wspomina­
ją o wielkich możliwościach ja­
kie wówczas zaprzepaścił. Wielu 
z jego byłych kolegów zrobiło 
prawdziwą karierą życiową. On 
zaś, mówią dzisiaj wykoleił się. 
Jeden z dziennikarzy, który 
ongiś chwalił go w swoich 
portażach, nazywa go dziś 
generatem. Kres całej jego 
rierze położyła wódka.

Postanowiłem odszukać

człowieka. Nie było to proste. 
Była żona, ułożyła sobie życie 
po swojemu i niezbyt chętnie 
wraca myślami do tamtych lat. 
Tak on był dobrym człowie­
kiem — mówi, może aż za do­
brym, ale miał zbyt wielu przy­
jaciel. A kiedy oni przychodzi­
li z wódką, mąt nie miał siły 
ich odesłać do diabła. Wydawa-

jemu podobni... i tak się dalej 
wszystko potoczyło...

Co się już później działo, mo­
żna by napisać książkę- Z pra­
cy wylali, po wielu zarwanych 
tygodniach, klęski zaczęły sie 
sypać jedna po drugiej. Każdą 
z nich trzeba było zalać alko­
holem. Pracował dorywczo. 
Kim nie był, co nie robił? Wszę-

w
społecznych komisjach.

Gdybym się
jeszcze raz urodził?

re- 
de- 
ka-

tego

ło mu sie wówczas, że obraził­
by tych ludzi. Oni przecież u- 
ważali za swój honor, napić się 
z mistrzem. Oblewano każdy 
sukces w pracy, korzystali z 
każdej błahej okazji by wychy­
lić kieliszek. Potem picie we­
szło w przyzwyczajenie, w na­
łóg, z którego nikt nie potrafił 
go wyciągnąć. Kiedy zaczął sie 
zaniedbywać w pracy, kiedy co­
raz częściej spotykano go pija­
nego, przyjaciele zaczęli się od 
niego odwracać, pozostali tylko

dzie sie S° fak najszybciej po­
zbywano. Wyrzucono go i z 
MPO i z prosektorium. Wszędzie 
na przeszkodzie stawała wódka 
a od niej nie mógł się uwol­
nić.

— To już margines społecz­
nego życia, powiedziano mi w 
pewnej instytucji, kiedy zapy­
tałem o adres naszego bohate­
ra z 
ziem 
mui 
poza

lat pięćdziesiątych. Znala- 
go wreszcie: muruje ko- 

prywetny domek, daleko 
miastem. Mieszka w bu­

azie, przeznaczonej na mate­
riały. Wygląda na starca, choć 
nie przekroczył jeszcze pięćdzie­
siątki. Co chwila trzyma się za 
piersi, nie może złapać tchu.

Nie wiedziałem o czym mówić 
z tym człowiekiem a właściwie 
jego ruiną. Zapytałem o pracą. 
Pokazał mi swoje trzęsące rące, 
niemo rozkładając, jak gdyby 
chciał powiedzieć, że niewiele 
można takimi już dokonać. Nie 
wspomniał jednak o przyczynie, 
która go do tego stanu dopro­
wadziła. Nikt przecież nie lubi 
mówić o swojej kiesce.

Właściciel budowy powie póź­
niej, że ten jego majster miesz­
ka w tej budzie całe łato. Nie 
jeździ nawet na niedziele do 
swojego miasta, bo boi sie, by 
nte spotkał starych kumpli, by 
nie ulec pokusie picia. Nie chce 
nawet brać więcej jak pięćdzie­
siąt złotych, bo pieniądze go do­
słownie palą, ciągną do wódki.

— Gdybym się jeszcze raz u- 
rodził, mówi mi na odchodnym, 
tobym wiedział jak pokierować 
swoim życiem. Przyznałem mu 
racje, nie mogłem mu tylko po­
wiedzieć, te zbyt późno doszedł 
do tego wniosku! ZASTĘPCA
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ZŻYCIA

PARTII
T

,.Nasze zadanie: — pod­
nieść autorytet Partii w 
miejscu pracy”.

Tow. Ignacy Wielgus w Hu­
cie im. Lenina pracuje od 
1953 rokn. Najpierw był w Za­
kładzie Koksochemicznym, po­
tem przeszedł do Wydziału 
Rur Zgrzewanych. Do Partii 
należy od 1948 roku. Przez ca­
ły ten okres był grupowym 
partyjnym, a potem członkiem 
egzekutywy OOP. Na ostat­
nim zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym OOP powierzono 
mn mandat I sekretarza.

— Organizacja nasza liczy 
33 członków partii, z czego ok 
60 procent stanowią robotnicy. 
W sumie na naszej zmianie
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Z plenum RZK
(Dokończenie ze str. 1) zdyscyplinowaniem. Dalsze.

Niemały wpływ na dyscy­
plinę pracy wywiera pijań­
stwo, które od dawna daje o 
sobie znać w hucie, a ostatnio 
przybiera na sile. W ciągu 
półrocza ukarano za przyjście 
w stanie nietrzeźwym do pra­
cy, lub za picie alkoholu na 
terenie kombinatu, aż 313 o- 
sób.

Wielokrotnie przewijało się 
w dyskusji zagadnienie po­
prawy warunków socjalno-by­
towych naszej załogi. Nie trze­
ba bowiem specjalnie doszuki­
wać się związku pomiędzy 
działalnością, poziomem
świadczonych usług — hoteli 
hutniczych, stołówek OZR i 
komunikacji wewnętrznej, a 
stanem zdrowia załogi oraz jejMłodzież szkolna — dla dzielnicy

W bieżącym
reku, po raz
pierwszy wpro-
wadzono w
szkołach pod-
stawowych i
średnich, czte-
rodniowe ferie
jesienne. Mło-
dzież w dni wol-
ne od nauki,
wykonuje pracę
społeczną dla
dzielnicy. Na
zdjęciu — mło-
dzież licealna w
czasie pracy
przy pielęgno-
wani u skwe-

(

rów.

IGNACY WIELGUS — inżynier utrzymania ru­
chu elektrycznego - I sekretarz OOP, zmiany E 
Wydziału Rur Zgrzewanych:

do partii należy ok. 10 procent 
pracowników. Jest to mało i 
dlatego też najbliższą kaden­
cję chcemy poświęcić na roz­
budowę naszych szeregów.

— Ale naszym najważniej­
szym zadaniem jest postawie­
nie organizacji partyjnej na 
zmianie E na należytym po­
ziomie. i to nie tylko ideolo­
gicznym. ale również chcemy 
pracować nad wyrobieniem 
należytych postaw. Chodzi tu­
taj o właściwy stosunek do 
spraw zawodowych i społecz­
nych.

— Jak to osiągnąć? Poprzez 
rozeznanie osobowości naszych 
towarzyszy odkrycie ich zdol­
ności i zainteresowań. wykorzy­
stanie ich w pracy partyjnej. 
Innymi słowy chcemy. aby 
nasi towarzysze buli bardziej 
aktywni, niż dotychczas.

systematyczne poprawianie o- 
pieki socjalnej nad załogą, 
zwiększanie troski o jej pra­
widłowy wypoczynek, przy­
nieść może nie tylko doraźne 
rezultaty w postaci lepszego 
zdrowia i samopoczucia zało­
gi, ale i korzyści persoekty- 
wiczne Myślę o mocniejszej 
więzi ze swym zakładem pra­
cy. a także o podniesieniu a- 
trakcyjności huty dla kandy­
datów rozważających sprawę 
podjęcia tutaj pracy.

Wszystkie wnioski wypły­
wające z obrad plenum RZK 
zawarte zostały w uchwale. 
Wskazuje ona głównie kierun­
ki dalszej działalności, zarów­
no organizacji związkowej jak 
i administracji kombinatu, a- 
by wyeliminować zjawiska.

— W swej pracy partyjnej 
liczymy na młodzież. Na zmia­
nie pracuje ok. 40 członków 
ZMS. Jest wśród nich wielu 
aktywnych, jak np. Waldemar 
Patkowski, czy też Jan Kubi- 
czek. Już w ostatnich dniach 
zgłosiło się do nas trzech mło­
dych ludzi z prośba o przyję­
cie do Partii. Liczymy. że 
przyjdzie ich więcej i że będą 
to dobrzy aktywiści.

— Niezależnie od tego liczy­
my także na starych, wypróbo­
wanych działaczy, takich jak 
np. Jan Grójec. Franciszek 
Ochwat czy Tadeusz Popkie- 
wicz. Dzięki nim i takim jak 
oni będziemy mogli doprowa­
dzić do tępo, że autorytet na­
szej partii wzrośnie wśród 
pracowników naszej zmiany.

Rozmawiał:
RYSZARD DZIESZYŃSKI 

o których powyżej pisałem, 
aby zwiększyć świadomą dy­
scyplinę całej załogi.

JERZY DANEK

MIŁE SPOTKANIE
Tradycyjnie od wielu już lat 

w Oddziale Kwater Zbiorowych 
żegna się uroczyście odchodzą­
cych na emeryturę i rentę pra­
cowników. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych tak i w bieżą­
cym zorganizowano spotkanie 
przy kawie. W październiku br. 
pożegnano 11 długoletnich pra­
cowników.

W pełnych serdeczności sło­
wach kierownik Oddziału Józef 
Skibiński w imieniu kierowni­
ctwa. kolektywu i swoim wła­
snym podziękował odchodzącym 
na emeryturę za długoletnią, o- 
fiarną i sumienną pracę oraz 
wręczył im bony towarowe. 
Wszyscy otrzymali także od 
kierownictwa piękne kwiaty.

J. MATLĘGA

Uczniowie Ze­
społu Szkół Me­
chanicznych nr 
3 porządkowali 
»eren wokół 
szkoły.

Zebranie planowane na 
godz. 14.15 jeszcze się nie 
rozpoczyna. W świetlicy 
jest dopiero parę osób. Pozo­

stali jeszcze się myją i prze­
bierają: niektórzy zeszli ze 
zmiany po czternastej.

— Proszę towarzyszy o pod­
pisywanie listy — przypomi­
na sekretarz.

-'-Jest już czternasta trzy­
dzieści. Możemy zaczynać.

— Otwieram towarzysze ze­
branie...

Za stołem prezydialnym du­
ży napis „Podsumujemy osią­
gnięcia naszej wspólnej pracy 
i wytyczymy zadania na przy­
szłość". Na drugiej ścianie ta­
bliczka „Palenie wzbronione”. 
Efekt realizacji polecenia Dy­
rektora Naczelnego. Wszyscy 
jednak palą. Przewodniczący 
przedstawia program zebra­
nia. Prosi o uwagi.

Sprawozdanie składa sekre­
tarz OOP tow. Irena Malisz. 
Sprawy produkcyjne omawia 
kierownik zmiany Tadeusz 
Ryszanek. Padają słowa o o- 
siągnięciach, jak i niedostat­
kach.

— Nie układa się współ­
praca z ZMS. ZMS w ogóle 
nie istnieje na naszym Wy­
dziale.

— Składki partyjne towa­
rzysze opłacają prawidłowo. 
Nie ma zaległości ponad dwa 
miesiące.

Kierownik zmiany: — O- 
statnio wzrosła absencja nie­
usprawiedliwiona. Dochodzi do 
90-ciu godzin w miesiącu. 
Niepokojącym jest fakt, ze 
..bumelanci" przechodząc sta 
inny wydział dostają jeszcze 
wyższą grupę. Podobnie dzie­
je się też wewnątrz samego 
Zakładu Stalowniczego Przy­
kłady znane towarzyszom.

— Przekroczyliśmy koszt 
produkcji jednej tony stali.

Tu analiza przyczyn: dys­
cyplina technologiczna. wv- 
brak, nietrafione wytopy.

— Nastąpiła poprawa wa­
runków placowych i minimal­
nie socjalnych. Nie możemy 
tolerować jednak takich przy­
padków. że pracownik dora­
bia 12 dni w miesiącu. Potem 
z pracy zabiera go Pogotowie 
lub sam idzie na Pogotowie.

Tow. Bartkiewicz, sekretarz 
POP ocenia działalność OOP.

— Oceniamy pozytywnie 
działalność OOP w kończą­
cej się dziś kadencji.

Tow. Sicniawski:
— Ocena grup partyjnych 

zbyt powierzchowna — nastę­
pnie omawia sprawę remontu 
kotła.

Tow. Urbański:
— Ja w sprawie stagnacji w

Współpraca 
z sąsiadami 
zza miedzy

Od czternastu z górą lat, gdy 
w naszym kombinacie zdobywa­
ło hutnicze szlify stu pracow­

Moment dekoracji

Z zebrania OOP WZH

Otwieram zebranie...
rozwoju naszej organizacji. 
Dlaczego tak się dzieje? W 
dyskusji z bezpartyjnymi pa­
da często sformułowanie, że 
organizacja partyjna w hucie 
nie ma prestiżu. Podobnie zre­
sztą jak i związkowa. W tym 
tkwi dużo prawdy. Pamiętam 
co mógł zrobić kiedyś i o 
czym decydował sekretarz 
partii w zakładzie pracy.

— Po połączeniu Stalowni 
Konwertorowej z Martenow- 
ską autorytet organizacji par­
tyjnej w Stalowni Konwerto­
rowej zmalał. Musiano dopie­
ro potem powoływać POP. 
Autorytet partii musi być bu­
dowany wszędzie. A jak wy­
glądają nasze zebrania? Dręt­
wa mowa. Nie rozlicza się ni­
kogo z wniosków podejmowa­
nych na poprzednich zebra­
niach.

Tow. Gledyga:
— Nikt nie powiedział, że 

zrobiliśmy mało, ale możemy 
zrobić jeszcze więcej. W spra­
wach poprawy warunków 
pracy musi być opracowany 
konkretny plan. Dotyczy to 
szczególnie takich odcinków 
jak mieszalnik, ciąg materia­
łów sypkich, wyższe poziomy 
hali konwertorów.

Tow. Jałocba mówi o bra­
ku ciepłej wody w łaźni: 

W organizacji partyjnej 
Zespołu Opieki Zdrowotnej
Zebranie sprawozdawczo-wyborcze Podstawowej Organi­

zacji Partyjnej Zespołu Opieki Zdrowotnej naszej dzielni­
cy podsumowało w dniu 22 bm. swą dwuletnią działalność. 
W szczerej i konstruktywnej dyskusji zobrazowano cało­
kształt pracy społeczno-politycznej członków partii i całego 
zespołu pracowników ZOZ.

Obecny na zebraniu sekretarz KD w Nowej Hucie Ma­
rian Smoleń oceniając efekty niedawnej reorganizacji w le­
cznictwie otwartym stwierdził, że jednolita załoga zespołu 
ZOZ przychodzi z pomocą w kształtowaniu opinii społe­
czeństwa w Nowej Hucie. Dobrą pracą doprowadzono do 
tego, że prawię, w ogóle nie ma skarg na placówki lecz­
nicze. Nowohucka shaźba zdrowia cieszy się dużym auto­
rytetem i- zaufaniem.

Właściwy dobór kierownictwa administracyjnego' I poli­
tycznego w poszczególnych przychodniach spowodował, iż 
mimo wielu trudności zrobiono poważny krok naprzód: pra­
ca stała się wydajna i coraz lepsza. W Zespole Opieki 
Zdrowotnej istnieją dziś dogodne warunki do podnoszenia 
kwalifikacji pracowników i zdobywania specjalizacji.

Na następną kadencję wybrano egzekutywę, w skład 
której weszli: Jan Rosiewicz (jako I selćretarzl. Jan Janik. 
Maria I.orenc, Irena Haberko, Halina Muszyńska. Anna Si­
korska i Sylwia Bednarczyk.

ników huty w Koszycach — 
datuje się współpraca i przy­
jaźń obu naszych zakładów. 
Składają się na to zarówno 
kontakty produkcyjne. jak i 
związkowe a także ZBoWiD-ow- 
skie. Dzięki nim zadzierzgnęła 
się przyjaźń między kobietami 
pracującymi w obu hutach, czę­
sto wspólnie omawia się przy 
okazji wycieczek „za miedzę" — 
formy współzawodnictwa. Także

— Inna sprawa. Przychodzą 
do pracy ludzie zza bramy 
i dostają te same warunki 
płacy co ci, którzy pracują 
tu kilka lat.

Tow. Sosina nurtuje prob­
lem realizacji postulatów jak 
też i braków w zabezpiecze­
niu urządzeń i ich magazy­
nowania. Wszystko leży pod 
gołym niebiem (...)

Tow. Bartkiewicz:
— Chciałbym zwrócić to­

warzyszom uwagę na fakt, że 
wielu pracowników pracuje w 
dniach wolnych, nawet po 16 
godzin, a potem bierze zwol­
nienie chorobowe.

Tow. Czekaj:
— W dalszym ciągu nie ma 

miesiąca bez pomyłek w obli­
czaniu zarobków (...) Zapom­
nieliśmy już, że pracujemy w 
ruchu czterobrygadowym. Z 
powodu braku ludzi musimy 
pracować w dnie wolne.

Zebranie podsumowuje tow. 
A. Grabczyński, ustosunkowu­
jąc się do postulatów, stawia 
wnioski. Zebranie dobiega 
końca. Następują wybory. Na 
zakończenie odśpiewano Mię­
dzynarodówkę. Uczestnicy ze­
brania udają się do domów, 
w małych grupkach toczą się 
jeszcze dvsku«ie...

* MIECZYSŁAW GIL

Przy okazji pobytu delegacji, 
w której skład wchodził prezes 
Rady Zakładowej Kombinatu w 
Koszycach — Stefan Sojak, mó­
wiono o planach bliższych i 
dalszych rozwijającej się współ­
pracy. (BR)
iiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiifiiiinimiii

NA LECZENIE 
DO JURATY

4 listopada otrzymają hut­
nicy bardzo konieczną i ocze­
kiwaną inwestycję. Jest nią 
nowoczesne sanatorium wybu­
dowane ze środków Związku 
Zawodowego Hutników i Zjed­
noczenia. w jednej z najpięk­
niejszych naszych miejscowo­
ści nadmorskich, w Juracie na 
Helu.

Sanatorium to dysponuje 120 
miejscami w turfftisie. Z tej 
liczby, jak oświadczył przewo­
dniczący RZK Antoni Dałkow­
ski, po kilkanaście miejsc o- 
trzymywać będzie nasza huta.

Od)

Ostatnio Zarząd Zakładowy 
ZMS przy Zakładach Przemysłu 
Tytoniowego, gościł dowództwo 
jednostki 6 Pomorskiej Dywizji 
Powietrzno-Desantowej. Spotka-
nnimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiM

Kurs języków — 
francuskiego i angielskiego

Można jeszcze zapisać się na 
lektoraty języka francuskiego 
(zajęcia odbywają się w ponie­
działki i czwartki godz. 19.15 
języka angielskiego (zajęcia od­
bywają się we wtorki godz. 19.45 
i piątki godz. 19.15). Są to kur­
sy I stopnia, dla początkują­
cych.

Zapisy przyjmuje Klub „Kuź­
nia" w os. Złotego Wieku, w 
godzinach popołudniowych

Żołnierze gośćmi ZMS-owców
nie miało charakter uroczystości 
zorganizowanej z okazji 31 ro­
cznicy Ludowego Wojska Pol­
skiego. Uzupełnieniem spotka­
nia był program artystyczny pl. 
„Kwiaty z czarnych dni”, w któ­
rym wystąpili — Tadeusz Ma­
lak i Zdzisław Zazula.

Kontakty 7.Z ZMS ZPT z jed­
nostką wojskową nie ogranicza­
ją się tylko do okazji świątecz­
nych i rocznicowych — od 1968 
roku rozwija się między nimi 
wzajemne współdziałanie w 
dziedzinie ideowo-kształceniowej 
działalności kulturalnej oraz 
sportowo-turystycznej.

Wymiana doświadczeń i współ­
praca między Socjalistycznym 
Związkiem Młodzieży Wojska- 

wej a ZZ ZMS w Zakładach Ty­
toniowych, jest tylko jedną z 
form działalności tej organiza­
cji, która wykazuje dużą aktyw­
ność również i w innych dzie­
dzinach swojej pracy. Szczegól­
nie dodatnio przedstawia się 
działalność ideowo-wychowaw- 
cza, której przykładem może 
być przyjętych w bieżącym ro­
ku w szeregi partii 10 ZMS-ow- 
ców.

Pewnym podsumowaniem mo­
że być przeprowadzony niedaw­
no Powszechny Przegląd Stano­
wisk Pracy, w czasie którego 
przyjęto do zrealizowania 23 
wnioski racjonalizatorskie — 
mające szacunkowa wartość 
10(1 tys. złotych.

POŻEGNANIE POBOROWYCH
Za moment przekroczenia pro­

gu dojrzałości przez młodego 
człowieka powszechnie uważa 
się podjęcie służby wojskowej. 
Nowe i nieznane środowisko, 
które w sposób radykalny wpły­
nie na zmianę dotychczasowe­
go trybu życia młodego człowie­
ka, niepokoi i intryguje... O tym 
czym jest służba wojskowa I jak 
wygląda codzienne życie żołnie­
rza, powiedzieli grupie poboro­
wych —- major Nowacki z Dziel­
nicowego Sztabu Wojskowego, 
przedstawiciel LOK. żołnierz od­
bywający aktualnie służbę woj­
skową i były żołnierz, który od­
bywał służbę na Dalekim Wscho­
dzie.

Spotkanie ZDK im. J. Kor­
czaka zakończyły występy ze­
społu artystycznego ZDK.

tow. A. Dałkowskiego.

dzieci hutników słowackich i 
polskich korzystają z wymien­
nych kolonii. Uczą się od siebie 
nawzajem lekarze przemysłowej 
służby zdrowia i inspektorzy 
BHP.

Ostatnio gościliśmy w HiL o- 
ficjalną delegację reprezentu­
jącą Komitet Słowacki organiza­
cji, która jest odpowiednikiem 
naszego ZBoWiD-u. Właśnie w 
Imieniu Centralnego Komitetu 
wręczono Antoniemu Dałkow­
skiemu — odznakę I stopnia za 
zasługi w umacnianiu tradycji 
antyfaszystowskich przyznawa­
ną zwykle bojownikom uczest­
niczącym w powstaniu słowac­
kim i zasłużonym antyfaszy- 
stom.

Prezes krakowskiego Okręgu 
ZBoWiD jest jak dotąd — jedy­
nym Polakiem, który to za­
szczytne wyróżnienie otrzymał.

Koleżance
Irenie 

Piątkicwicz 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci Ojca 
koleżanki i koledzy 

z Zakładu Przetwórstwa 
Hutniczego w Bochni 
i Działu Zbytu HiL

Koledze
Romanowi 
Ha basowi

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 

Żony składają
Koleżanki i koledzy 

z DKJ-3
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jesienny rekonesans
...czyli blaski i cienie ludzi pracujących pod gołym niebem

Zawsze najwięcej narzekań jest pod adresem pracowni­
ków terenowych — że się spóźniają, że pracują mało 
wydajnie, że piją... Ale też wiadomo, że ludzie zatrud­

nieni na delegacjach, dojeżdżający do pracy w terenie i cl 
w rejonach bardziej odległych od serca zakładu mają naj­
trudniejsze warunki pracy. W większości przypadków wszy­
stko dzieje się tu na zasadzie: „jak sobie pościeiesz tak sie 
wyśpisz”. Głównie więc od Inicjatywy ich samych I zarad­
ności zależy czy warunki są znośne, czy też praca z każdym 
dniem staje się coraz bardziej „złem koniecznym". Bo prze­
cież nieczęsto na te odległe peryferia sięga dyrektorskie bądź 
kierownicze oko. Ma swoje peryferia również huta rozło­
żona na rozległym terenie. Są tu również i takie miejsca, 
gdzie tylko „diabeł mówi dobranoc".

NA BEZDROŻACH...
Chcąc zorientować się w sy­

tuacji ludzi pracujących pod 
gołym niebem, zaczęliśmy na­
szą reporterską wędrówkę 
właśnie od peryferii kombina­
tu. Jedziemy w kierun­
ku Ruszczy. Jeszcze jedno mo­
cne kopnięcie samochodu na 
bezdrożach, jeszcze jedna ka­
łuża. jeszcze tunel... i jesteśmy 
na miejscu — u pracowników 
transportu kolejowego huty, 
Wydziału Remontów Taboru 
Kolejowego czyli W-73. Trafi­
liśmy na przerwę śniadanio­
wą. Każdy wysupłuje z teczki 
czy kieszeni zawiniątko przy­
gotowane w domu. Przetłusz­
czony papier, mocno sfatygo­
wany w' robociarskich kiesze­
niach czy torbie nie pobudza 
apetytu. Stoły czarne jak wę­
giel, już dawno nie oglądały 
przyzwoitej ścierki. Robotnicy 
popijają zaledwie ciepławą 
herbatą. Bo też sami tu ogień 
„trzymają”. Widocznie dzisiaj 
za słabo ogrzali kuchnię. Przy­
dałaby się tutaj od czasu do 
czasu sprzątaczka, choćby je­
dna lodówka do przechowy­
wania śniadań, i gorąca zupa...

Proszę pani — odrywają się 
na moment od śniadania — 
my byśmy nawet płacili za 
ciepłą, pełnowartościową mis­
kę zupy. Pracujemy cały czas 
na polu, pod gołym niebem 
przy remoncie nadwozi wago­
nów kolejowych, więc chyba 
należą się nam posiłki rege­
neracyjne. Ale jeśli są jakieś 
kłopoty z finansowaniem po­
siłków, to przecież moglibyś­
my dopłacać...

Nikt nam nie powie, że są 
trudności z transportem. Przy­
wożą przecież codziennie her­
batę, przyjeżdża samochód, 
więc można bv wrzucić te bań­
kę zupy wzbogaconej jakimś 
mięsem. Albo w termosie... al­
bo w zwykłym pojemniku. Tu 
na kuchni moglibyśmy sobie 
podgrzać. Obok pracuje prze­
cież załoga W-75. więc w su­
mie około 40 ludzi korzystało­
by z ciepłej potrawy...

Trzeba nosić jedzenie z do­
mu. bo nie kupi tu kawałka 
chleba ani kiełbasy. Najbliż­
szy kiosk znajduje się na sta­
cji kolejowej w Ruszczy, stad 
jakieś półtora kilometra. A w 
niedzielę wszystko zamknięte

Przy okazji, hutnicy-koleja- 
rze mówią też o technicznych 
warunkach pracy. Posłuchaj­
my: nie mamy żadnego sprzę­
tu do remontów, wszystko 
trzeba robić własnymi rękami 
Gdy przyjdzie podnieść, takie 
pokiereszowane drzwi idzie 
niełatwo. Przydałby się jakiś 
podnośnik... Poza tym podsta­
wiają nam do naprawy całe 
składy, trzeba gonić z jednego 
końca na drugi i wyszukiwać 
zniszczone... Jest nas dzisiaj 
ośmiu, a wagonów mamy kil­
kanaście...

Jedziemy do odległej ponad 
kilometr, stacji kolejowej w 
Ruszczy. Prowizoryczna sto­
łówka. ciasna, wystarcza za­
ledwie dla pracowników PKP 
Kiosk słabo zaopatrzony. Po­
za tym co tu dużo mówić nie 
ma szans korzystania z usług 
socjalnych stacji, bo trzeba by 
poświęcić co najmniej pół go­
dziny na dojście.

Wynosimy ponury obraz z 
wizyty u pracowników PT 
Warunki pracy są tu trudne, 
ale dalszy zwiad przekonał 

nas, że również w samym ser­
cu kombinatu, niektórym gru­
pom pracowników pracuje się 
nie lepiej niż na wspomnia­
nych peryferiach. Do takich 
należy duża rzesza pracowni­
ków HPR. wędrujących z o- 
biektu na obiekt po całej hu­
cie. W jednym wydziale, go­
spodarze hutnicy są hojniejsi, 
w innym — sprawami warun­
ków pracy i wyżywienia mniej 
się zajmują a przecież w du­
żym stopniu zależą one od 
gościnności wydziałów.

Nietęgie miny mają hutnicy — kolejarze po własnym, prowizorycznym śniadaniu.

BEZ SZATNI I UBIKACJI...
I oto trafiamy aż na kresy 

huty, do stacji pomp nr 19 
przy walcowni gorącej 

blach . Trudno Łam dotrzeć. 
Wokół ziemia jest zryta rowa­
mi i wykopami, piętrzą się 
rusztowania, drogi zawalone 
są kamieniami i złomem. Sta­
cja pomp osadzona jest w ty­
powym krajobrazie budowy 
przemysłowej.

Wchodzimy do pomieszcze­
nia. stanowiącego rodzaj dys­
pozytorni. Czego tam nie ma? 
Wokół ustawiono szafki na 
garderobę, pod nogami pałęta 
się skrzynia z butelkami peł­
nymi wody. Aż dziw bierze, że 
można tu w ogóle pracować.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Stacja pomp nr 19 nie ma u- 
mywalni, ani ubikacji. W wą­
ziutkim pomieszczeniu, w któ­
rym może zmieścić się naj­
wyżej jedna osoba, można się 
umyć nad wiadrem. Potrzeby 
fizjologiczne trzeba niestety 
załatwiać na świeżym powie­
trzu.

Pracuje tu 16 osób, nie li­
cząc budowlanych, którzy krę­
cą się tutaj już od czterech 
miesięcy. Gdy przyszli tutaj 
23 lipca. powiedzieli, że ty­

WSZYSTKO TO PROWIZORKA
Roboty antykorozyjne przy 

maszynie wsadowej nr 3 
w Zakładzie Koksochemi­

cznym wykonuje brygada Wy­
działu Remontów Budowla­
nych Zakładu Remontów 
Hutniczych, składająca się z 17 

dzień pracownicy pompowni 
będą musieli „jakoś przeżyć”. 
Po tygodniu miała być ubika­
cja i umywalnia. Niestety — 
minęły 4 miesiące i nie wi­
dać końca tej prowizorki. Kie­
rownictwo pompowni inter­
weniowało szereg razy w tej 
sprawie. Nagromadziła się ob­
fita korespondencja, ale to był 
jedyny skutek tych interwen­
cji.

Remontowcy przy robotach antykorozyjnych w 'K.
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KOBIETA — 

INSTRUKTOR 
SAMOOBRONY 

Aleksandra Choroniewska —
st. inspektor d/s laboratorium 
KJ ZO jest jednocześnie in­
struktorką szkolenia z zakresu 
powszechnej samoobrony. Od 
lat ponad 10-ciu prowadzi szko­
lenie obronne. Z racji fachowo­
ści specjalizuje się w tematyce 
broni chemicznej i bakteriolo­
gicznej. Ostatnio powierzono jej 
dodatkowo szkolenie TOS-u nr 
24 w Nowej Hucie przez Dziel­
nicowy Sztab Wojskowy. Jest 

jedyną kobietą pośród kolegów 
instruktorów, dla których może 
być przykładem solidności z 
wywiązywania się ze swych o- 
bowiązków, za co też otrzyma­
ła wiele dyplomów uznani*

osób. Kieruje nimi mistrz 
Zbigniew Smoroński. Rozma­
wiamy z brygadzistą Stanisła­
wem Wądołowskim.

— Jak do tej pory nie do- 
stajemy posiłków regeneracyj­
nych — -mówi. — Uważam to

Jak długo jeszcze pracowni­
cy stacji pomp nr 19 będą 
pracowali w takich warun­
kach?

*
Zwiedziliśmy zaledwie kilka 

odcinków pracy, gdzie ludzie 
wykonują swoje obowiązki 
pod gołym niebem. Jest ich 
znacznie więcej. Chociaż cały 
rok narażeni są oni na kapry­
sy pogody, to przecież jesień i

Aleksandra Choroniewska

Fot. J. ROSKIEWICZ 

za rzecz niesłuszną, ponieważ 
pracujemy na wolnym powie­
trzu i w ciężkich warunkach. 
Pracujący obok nas kokso- 
chemicy otrzymują posiłki. 
Śniadania jemy w pakame­
rach. odległych stad o jakieś 
500 metrów. Żywność kupuje­
my w kioskach ZK, ale mu­
limy stwierdzić, że są one sła­
bo zaopatrzone. Nie zawsze 
można kupić kiełbasę, a pie­
czywo czasami bywa nieświe­
że. Niedaleko stąd jest bar 
?K. Jemy tam wspólnie z 
pracownikami koksochemii. 
Pomieszczenie jest nieduże, 
ciasne, a poza tym panuje 
tam brud.

Do rozmowy włącza się 
Adam Król — przewodniczący 
Zarządu Wydziałowego ZMS, 
pracujący przy malowaniu 
maszyny wsadowej.

— Warunki pracy sq tu bar­
dzo ciężkie — mówi. — Paka­
mery, w których jadamy śnia­
dania. były zimne, nieoprze- 
wane. Dopiero sami wpadliśmy 
na pomysł i ogrzewamy je pa­
rą. Łaźnie, w których myjemy 
się. sa za małe. Nie mamy też 
swojej szatni. Z tym jest cią­
gły kłopot. Przechodźmy z bu­
dowy na budowę. W niektó­
rych wydziałach wydzielają 
nam pomieszczenie na szatnie, 
ale czasami mnsimy przebie­
rać się w tunelach...

Opuszczamy to miejsce w 
niezbyt wesołym nastroju, 
człapiąc po czarnvm błocku. 
HPR-owcy podejmują przer­
waną na chwile pracę...

zima daje im się najbardziej 
we znaki. Dlatego też właśnie 
w tej porze roku szczególnej 
troski wymaga ich zdrowie.

Dyspozytornia pompowni nr 19 
zamieniła się w szatnio-łażnię 

i pokój śniadaniowy.

Podstawowe zaś wymogi so­
cjalne. jak ciepły kąt. w któ­
rym można się osuszyć i prze­
brać, zjeść talerz wartościowej 
zupy, ciepłe napoje, powinny 
być zapewnione przez służbę 
socjalną huty. Bo przecież 
nonsensem jest przekonywać 
kogokolwiek, że tylko dobre 
samopoczucie i sprawność fi­
zyczna składaja sie na wydaj­
ną. pełnowartościowa prace.

HENRYKA ROSIEK 
RYSZARD DZTESZYNSKI 

Fot. ST. GAWLIŃSKI

KRONIKA ZBoWiD
18 bm. delegacja prokurato­

rów z prowincji Oriente na Ku­
bie pod przew. Apeles Mendes 
SANCHEZ w towarzystwie z-cy 
Prok. Woj. mgr Zbigniewa 
'.ACHMANA zwiedziła Muzeum 
Czynu Zbrojnego. W czasie o- 
glącania zbiorów w izbie pa­
miątek szczególne zainteresowa­
nie wzbudziło popiersie bohate­
ra walk na Kubie Camilo Cien- 
fuegos. u boku którego gość ku­
bański A. M. Sanche: (jak wy­
nikało ze wspomnień) walczył 
w kw tniu 1959 r. pod Bayon­
ne i ?■ lanzavillo, gdzie wojska 

I Batisty doznały klęski.
4 bm. odwiedziła nasz Klub, 

obywatelka polskiego pochodze­
nia z USA — Helena ZIELIÑ- 

I SKA z rodziną. Mąż jej jako 
I uczestnik ruchu oporu na terenie 
(Podhala w okresie II wojny 

światowej zginął w 1942 r. w 
obozie zagłady w Pustkowiu.
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młody pracownik stając wobec ogromu huty, gąszczu hal 
produkcyjnych i urządzeń, w dodatku bez należytej opieki 
ze strony dorosłych, czuje się po prostu zagubiony i wy­
straszony. Po paru dniach, przykrych dla siebie dośw:ad- 
czeń, taki młody człowiek porzuca pracę i „rejteruje” z 
kombinatu.

Niejeden raz ustalaliśmy w hucie program działania, 
aby zapewnić młodym maksymalnie korzystne warunki

o jakiś czas wraca ta sprawa, jak bumerang, staje 
się tematem nr 1 zebrań, narad, konferencji. Z a- 
daptacją młodych pracowników w hucie, z ułatwie- 
im przysłowiowych pierwszych kroków w pracy, 

są kłopoty. Częste — niestety — jest zjawisko, że

Pierwszy krok w pracy
najważniejszy

zawodowej adaptacji. Nacisk położyliśmy na takie u- 
sprawrtienie wszystkich czynności wiążących się z for­
malnościami załatwienia angażu, aby wszystko dało się 
załatwić w ciągu — najwyżej — 2 dni. Wydany był — 
ongiś — szczegółowy informator o hucie, z którego młody 
pracownik mógł dowiedzieć się wszystkiego o swym za­
kładzie pracy.

Chyba najważniejszym pociągnięciem było stworzenie 
systemu opieki nad początkującym pracownikiem, nie 
tylko w sensie prawidłowego wprowadzenia go do pracy, 
ale i troski o jego warunki mieszkaniowe oraz życiowe.

Cóż z tego! Najlepsze ustalenia i programy nie funkcjo­
nują samoczynnie, nie przynoszą automatycznie efektów. 
A z realizacją ich, nie było — sądząc po rezultatach — 
najlepiej. Kilka faktów.

Przyjęcia do pracy nie przebiegają w dalszym ciągu tak 
szybko i sprawnie, jak byśmy chcieli. Co prawda sporo 
w tym podobno winy samych zainteresowanych. Przery­
wają oni bowiem z reguły w pewnym momencie tok za­
łatwiania swych spraw, na dzień, dwa, wyjeżdżają się po­
żegnać. I przyjęcie przeciąga się. Nie posiadamy aktual­
nego informatora o hucie. Opieka i troska o młodego pra­
cownika. stawiającego pierwsze kroki w hucie, też da­
leka jest od doskonałości. Zawodzą w tym względzie mis­
trzowie i brygadziści, nie staje też na wysokości zadania 
organizacja ZMS.

Wnioski? Zamiast dyskutować i obmyślać nowe pro­
gramy. zamiast zastanawiać się co robić, trzeba po prostu 
zabrać się do roboty. Podać pomocną i życzliwą dłoń 
młodemu człowiekowi, znaleźć dla niego czas, okazać mu 
odrobinę zwykłego ludzkiego serca. (jd)

Nowy rodzaj wody gazowanej 
dla hutników

o ja-

Niejeden raz słyszało się na 
naradach i konferencjach uwa­
gi hutników odnośnie serwowa­
nych im przez OZR napojów. 
Nie chodziło specjalnie 
kość, asortyment na' 
bowiem starannie ,____
działem lekarzy i aktywu. Bar­
dziej może, o większe zróżnico­
wanie wód gazowanych i dosto­
sowanie ich do aktualnych po­
trzeb.

Ostatnio odbyła się w tej 
sprawie narada, w której m. in. 
udział wzięli: kierownik Kate­
dry Medycyny Pracy AM doc. 
dr Edward Kieć, dr Krystyna 
Maksymowicz. przewodniczący 
RZK Antoni Dałkowski, zakł. 
społeczny inspektor pracy Wła­
dysław Totok, zast. kierownika 
Działu BHP HiL mgr Tadeusz 
Winiarski.

CO WYKAZAŁA 
DEGUSTACJA

W czasie omawiania zmiany 
receptury wody gazowanej od­
była się degustacja napojów 
wytwarzanych przez OZR HiL. 
Spośród trzech różnych rodza­
jów wody gazowanej, którą pró­
bowano, obecni wybrali jedno­
myślnie i zaakceptowali wodę 
produkowaną przez wytwórnię 
OZR obecnie.

Receptura tej wody oparta 
została na ustaleniach opraco­
wanych przez prof. dr habilit. 
med. Franciszka M. Śpiocha z 
Zakładu Fizjologii Pracy Insty­
tutu Medycyny Pracy w Prze­
myśle Węglowym i Hutniczym.

doc.

traci 
lecz

GŁOS NAUKOWCA
Nie bez znaczenia jest fakt, że 

przede wszystkim lekarze wy­
dali pozytywną ocenę produko­
wanej obecnie wody. Uzasadnie­
nie tego charakteryzuje najle­
piej w swym oświadczeniu 
dr Edward Kieć:

„Z wydzielanym potem 
człowiek nie tylko wodę 
również sole mineralne. Uczucie 
pragnienia jest sygnałem ostrze­
gawczym informującym nas o 
konieczności uzupełnienia utra­
conej z potem wody, a z elek­
trolitów — głównie soli kuchen­
nej. Wypływa stąd obowiązek 
dostarczenia ¿.-acownikom za­
trudnionym w gorącym mikro­
klimacie odpowiednio dobra­
nych, dobrze przyrządzonych, 
smacznych, świeżych i chłodzo­
nych napojów.

Wypracowana receptura, naj­
bardziej odpowiadająca wyma­
ganym przez naukowców wa­
runkom, może całkowicie zaspo­
koić powstające w czasie pracy 
niedobory ustroju."

Przedstawione przez Wytw.

Wód Gazowanych OZR HiL do 
degustacji 3 rodzaje zastępczych 
płynów, tj. woda produkowana 
aktualnie, ta sama woda o 
zmniejszonej do połowy ząwar- 

nowej receptury, odpowiadają 
smakowym wymogom.

Mamy więc dobre receptury, 
nowy rodzaj napoju powinien 
przypaść załodze do gustu. Jed­
na tylko uwaga: woda powinna 
być dostarczana wydziałom w 
stanie świeżym, rytmicznie.

loko- 
wol-

Na specjalne polecenie za­
sługuje przechowywanie o- 
szczędności w formie 

miowych bonów PKO. 
czego ten właśnie sposób 
wania w PKO chwilowo 
nych środków pieniężnych jest 
najbardziej korzystny? Krótko 
można powiedzieć tak: jest nie­
zmiernie wygodny, a jednocze­
śnie właściciele premiowych bo­
nów oszczędnościowych mają 
szanse pomnożenia swych oszczę­
dności.

Premiowe bony oszczędnościo­
we można nabyć we wszy­
stkich placówkach PKO. Po­
siadają one wartość 1000 zł, 500 
zł i 250 zł. Losowania premii 
odbywają się regularnie co 6 
tygodni. W każdym losowaniu 
przewidzianych jest 2100 premii 
o łącznej wartości 7.100.000 zł 
(dla całej emisji bonów).

O tym, że premie nie omijają 
Nowej Huty przekonuje nas 
fakt, że w bież, roku padły już 
u nas dwie główne premie po 
200.000 zł każda. Premii o mniej­
szej wartości 
stało dużo.

Jeżeli więc 
noścl, może 
sobie książeczkę PKO zdecydu­
jesz się nabyć bony pre­
miowe PKO.

posiadasz oszczęd- 
zamiast otworzyć

KONKURS TRWA 
JESZCZE TYLKO 

KILKA DNI
Mowa oczywiście o dorocznym, 

tradycyjnym „Konkursie — 300". 
Do końca października pozosta­
ło już tylko kilka dni, warto 
więc zdecydować się na udział 
w tym atrakcyjnym konkursie, 
w którym bez najmniejszego ry-

Odwiedziny 
w Stalowni
Konwertorowej

0 sprawach marnotrawstwa 
i bałaganu w Stalowni 
Konwertorowej wielokrot­

nie pisaliśmy na naszych ła­
mach. Czynili to przeważnie 
nasi korespondenci.

Postanowiłem zwiedzić ten 
wydział. Wrażenia w reporter­
skim skrócie. Widać wszędzie 
ślady generalnych porządków. 
W wielu miejscach poukładane 
materiały, wiele dróg i przejść 
nie sprawia 
żyłkowaniu, 
na pierwszy 
stko jest w

trudności w ich u- 
Wydawałoby się 
rzut oka, że wszy- 
porządku. Gdyby...

Co otrzymamy za środki
zebrane na NFOZ?

Efekty ogólnopolskiej zbiórki 
funduszy na NFOZ są ogromne. 
Zgromadzona do tej pory suma 
wynosi 3 miliardy 446 min zło­
tych (wyniki do końca maja). 
Województwo krakowskie upla­
sowało się w tej akcji na 6 miej­
scu w kraju.

Co budujemy z funduszy 
NFOZ? Program rozwoju ochro­
ny zdrowia charakteryzuje się 
niespotykaną dotąd dynamiką, 
wzmożoną w znacznym stopniu 
udziałem środków NFOZ. W o- 
kresie 30-lecia PRL działalność 
inwestycyjna przyniosła efekty 
w postaci 102.000 łóżek w zakła­
dach leczniczych różnego typu. 
Wzniesiono 116 całkowicie no­
wych szpitali i 96 nowych pawi­
lonów szpitalnych. Program na 
lata 1971—1990, uwzględniający 
nakłady ze środków NFOZ za­
kłada uzyskanie ponad 171.900 
łóżek szpitalnych, ok. «0.000 łó­
żek neuropsychiatrycznych i ok. 
95.000 miejsc w domach pomocy 
społecznej.

Wśród inwestycji płann tere­
nowego na podkreślenie zasługu­
je budowa szpitala dzielnicowe­
go w Krakowie-Podgórzu na 883 
łóżek, budowa szpitala woje­
wódzkiego w Wieliczce na 850 
łóżek oraz rozbudowę Instytutu 
Onkologii w Krakowie (na ten 
cel Krakowski komitet NFOZ 
otrzymał w kwietniu br. z fun­
duszu centralnego pierwsze dwa 
min złotych). Przewidywana o- 

zyka wylosować można warto­
ściowe nagrody rzeczowe.

Wśród uczestników konkursu 
(warunkiem udziału jest — jak 
wiadomo — zadeklarowanie w 
ciągu października, że wpłaco­
ny lub posiadany na książecz­
ce PKO wkład w wys. 300 zł, 
lub wielokrotność tej kwoty, nie 
zostanie podjęty w ciągu 3, 4 
lub 5 miesięcy od daty złożenia 
deklaracji) rozlosowane zostaną 
nagrody rzeczowe o łącznej 
wartości 6.276.000 zł. Można wy­
losować m. in. 10 samochodów 
osobowych, bony towarowe, a 
ponadto srebrne 100-zlotowe mo­
nety okolicznościowe.

Uczestnicy konkursu, którzy 
utrzymają zadeklarowany wkład 
przez okres 3 miesięcy wezmą 
udział w losowaniu bonów to­
warowych. Losowania odbędą 
się 6 lutego 1975 roku w od­
działach wojewódzkich PKO. U- 
czestnicy konkursu, którzy u- 
trzymają zadeklarowany wkład 
przez następny, czwarty mie­
siąc wezmą udział w losowaniu 
srebrnych monet 100-złotowych. 
Losowania te odbędą się w dniu
6 marca 1975 roku w oddziałach 
wojewódzkich PKO.

Uczestnicy konkursu, 
zdecydują się utrzymać 
klarowany wkład przez 
t y miesiąc od daty złożenia 
deklaracji, wezmą udział w lo­
sowaniu 10 samochodów osobo­
wych. Losowanie to odbędzie się
7 kwietnia 1975 roku w Cen­
trali PKO w Warszawie.

Deklaracje konkursowe wyda­
ją i po wypełnieniu przyjmują, 
wszystkie oddziały PKO, ajencje 
PKO w zakładach pracy oraz 
urzędy pocztowe.

JERZY DANEK

którzy 
zade- 
P i ą-

GOSPODARKĘ MATERIAŁOWĄ

Rzecz o ładzie i bezładzie
Poszedłem porozmawiać z 

pracownikami. Informują mnie:
— Patrz pan leżą tu rury już 

nie pamiętam odkąd...
Rzeczywiście między kafarem 

a warsztatem mechanicznym 
pięć 10-metrowych rur o dużej 
średnicy zarasta trawą. Kto je 
tam złożył, nie wiadomo.

Dalej obok magazynu rejono­
wego potężne konstrukcje. Co 
to jest?

dotacji wyniesie 31

inwestycją krakow- 
zespół szpitalny w 

Projekt o- 
opracowany, 
się realiza-

gólna suma 
min zł.

Centralną 
ską będzie 
Piaskach Wielkich, 
biektu jest już 
wkrótce rozpoeznie 
cję budowy.

Załoga Huty im. Lenina o- 
fiarnie współuczestniczy w zbiór­
ce funduszy na rozwój służby 
zdrowia. W roku 1973 zebrała i 
przekazała na NFOZ 3.731.926 
złotych, w ciągu 9 miesięcy br. 
dodała do tego 3.568.477 złotych. 
Razem przekazała już 7.3 min zł. 
Powyżej 90 proc, stanu załóg 
uczestniczy w zbiórce z nastę­
pujących zakładów i wydzia­
łów: ZK, Wielkie Piece, W-17, 
TE. W-21. W-26, W-29, W-80, 
PT. W-94, W-97, DN. Za społe­
czne podejście i ofiarność uzna­
nie i serdeczne iłowa podzięko­
wania! (jd)
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Śladem naszych publikacji

Krytyka była słuszna
bałagan będzie usunięty

Cieszy nas gdy szybko nastąpi reakcja na krytyczną pu­
blikację. I w dodatku, gdy reakcja ta jest prawidłowa, a 
nie przypominająca werbalny pojedynek na obszarze jak­
że odległym od istoty rzeczy—

Ostro skrytykowaliśmy bałagan panujący na terenie po­
zostającym we władaniu PBP „Budostal-2". W odpowiedzi 
Pisze do redakcji dyrektor przedsiębiorstwa mgr inż. Zyg­
munt Ślusarek (tekst listu zamieszczamy z niewielkimi skró­
tami).
Przedstawione w artykule za­

rzuty zostały dokładnie zbadane 
przez wydelegowanych pracow­
ników, którzy ocenili stan fak­
tyczny i wydali odpowiednie za­
lecenia w celu poprawy sytua­
cji. Ustosunkowując się kolejno 
do opisanych zjawisk wyjaśnia­
my:
♦ „Walające się sterty zar­

dzewiałego żelastwa" stanowią 
od wielu lat składowisko złomu, 
gdzie złom z budów jest syste­
matycznie zwożony, a następnie 
z tego miejsca wysyłany do 
zbiornic złomu, dawniej w Koź­
lu, obecnie w Hucie Lenina. O 
systematycznym wysyłaniu 
go złomu świadczy fakt, 
tylko w tym roku wysłano 
tego małego placyku 190
złomu. W chwili obecnej jest go 
31 ton i oczekuje na podstawie­
nie wagonów, o które jest okre­
sowo bardzo ciężko. W okresie 
przeglądów we wrześniu br. 
złom ten został ujęty w wyka­
zie materiałów zbędnych i o- 
kreślony do wysłania w termi­
nie do 30. X. 74 r.

♦ Sprawy postoju opisanych 
wagonów nie jesteśmy w stanie 
wyjaśnić, gdyż nie są one ani 
naszą własnością, ani 
wożone materiały nie 
nas kierowane.

„Stare elementy 
pogruchotane płyty" są gruzem 
powstałym z dostaw prefabry­
katów, które w czasie transpor­
tu kolejowego zostały uszkodzo­
ne. Zostaną one wbudowane 
na dojazdy w okresie roztopów 
jesiennych.

< Odnośnie „eksportowych 
płyt tynkowych i waty szklanej" 
przyzna jemy, źe składowanie 
ich nie jest zgodne z przepisa­
mi. lecz z braku właściwych 
hal magazynowych, zmuszeni 
byliśmy tak je składować, gdyż 
płyty są dobrze opakowane fa-

te- 
że 

z 
ton

też prze­
były do

betonowe,
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— Było to tzw. stałe stano­
wisko rozlewania stali ale pa­
rę lat temu rozebrano je. 
wszystkie części nie będą już 
wykorzystane, ale leżą tu i nikt 
się nimi nie interesuje. Obok 
części wentylatorów. Wszystko 
tym razem obsypane wapnem.

Na zapleczu warsztatu me­
chanicznego wielki rozgardiasz. 
Znowu jakieś części, konstruk­
cje i blacha. Wszystko rdzewie­
je na deszczu. Podobnie rdze­
wieją nieco dalej, w stronę 
Slabinga następne elementy. 
Tym razem nie mogę ich roz­
szyfrować. Jakiś potężny wal z 
kołem zębatym, rama jakiegoś 
pojazdu, potężny pancerz, chy­
ba konwertora itp. Wszystko to 
na otwartym terenie, niezada- 
szone. Przy torze porozsypywa- 
ne pryzmy rudy, prawdopodob­
nie szwedzkiej.

Do hali rozlewniczej nie 
wchodzę. Ostrzega mnie napis: 
„W czasie rozlewania przejście 
wzbronione". Przyglądam się 
więc z zewnątrz. Znowu przy 
torze w nieładzie złożona duża 
ilość kół zębatych. Nad nimi ta­
blica: „Teren UR P-55".

Co ze skrajnią?
Przechodzę teraz z zewnątrz 

hali na drugi koniec. Przede 
mną potężna pryzma żerdzi za- 
tyczkowych. Tysiące sztuk. Py­
tam o nie pracownika:

— Panie nie wiadomo jak dłu­
go one już tu leżą. Ani ile te­
go było. Był czas, że natręt 
dobre złomowano bo było ich 
za dużo.

— A co to pan ładuje?
— To lunkeryt.
— Tak porozrywane worki, 

porozsypywane tyle.- 

brycznie folią, a wata szklana 
nie ulega zniszczeniu na wolnym 
powietrzu. Płyty zostaną w czę­
ści przewiezione na miejsce ich 
wbudowania, a reszta zostanie 
przepisowo zabezpieczona w po­
mieszczeniach zamkniętych.

♦ Odnośnie ostatniej sprawy 
tj. „magazynu szaf biurowych 
i innego sprzętu" — uprzejmie 
wyjaśniamy, że nie jest to ża­
den magazyn. Po prostu były

TABEI.A WYKONANIA Z tDAN 
PRODUKCYJNYCH HIL 

DO 14 BM. Wł_
proc, pi-

Zaklad Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakład Koksochemiczny 
koks ogółem 
koks wielkopiecowy 

Aglomerownie BIL 
aglomerat I 
aglomerat n 

Wielkie Piece 
surówka

Stalownie HIL
stal 
stal 
stal 
stal

Wydział Wlewnic 
wlewnice

Wydział Walcownie 
kęsiska 
kęsy
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ogólem 
manenowska 
konwertorowa 
elektryczna
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Wit^pne
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Blach

Walcownia SlaMng
slaby

Walcownia Gorąca
blacha

Walcownia Gorąca
taśma

Walcownia Drobna

Taśm

profile drobne 
waleówka

Walcownie
wyroby gor.

Walcownia Zimna Blach 
blacha czarna

104

92

101
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— Widzi pan, że nie ma gdzie 
składować, a jak się bierze to 
się rozrywa. Gdyby pan wi­
dział co tam pod pomostami 
jest popalonych i pozalewanych 
metalem różnych materiałów? 
A zresztą co to pana interesu­
je. Kim pan jest?

Nie przedstawiłem się. Uda­
łem się dalej. Zapytałem o po­
mieszczenia socjalne. Trafiłem, 
ale dojść nie mogłem. Toną w 
wodzie. Widzę pracowników 
skaczących po rozłożonych ce­
głach. Idę na halę konwerto­
rów.

Znowu spotykam porozrywa­
ne worki i porozsypywany żół­
ty proszek. Zadaję to samo py­
tanie. Co to za materiał?

— To jest specjalna masa do 
konserwacji konwertorów.
Sprowadzana z zagranicy...

— I tak się niszczy. Tyle 
worków spalonych.

— Co to jest, tyle?
— Przecież to kosztuje...?
— My nie jesteśmy od tego, 

aby pilnować, im płacą, to 
niech pilnują.

— Komu „im"?
— Kierownikom, 

my mamy 
topy.

Zszedłem 
Obejrzałem 
łożonych 
poza obiekt. Zobaczyłem jeszcze 
trochę porozrzucanych blach i 
nie znanych mi konstrukcji. 
Przy drodze leżały kupy gruzu. 
Dobre cegły, wysypano do ro­
wu.

Obejrzałem się. Wzrok mój 
padł na pulsujące światło z na­
pisem: „Stop! Konwertor pra­
cuje". (K) 

mistrzom,
akord. Robimy wy-

z powrotem na dóŁ 
pryzmy dobrze li­

ce g i eł i wyszedłem

to wycofane i zlikwidowane 
stare wyposażenia, nie nadające 
się do dalszego użytku, których 
likwidację przeprowadził nasz 
dział socjalny w miesiącu lipcu 
i sierpniu br.

Omawiając całość poruszonych 
spraw komunikujemy, że sko­
rzystaliśmy z uwag zamieszczo­
nych w artykule, a wydane po­
lecenia spowodują szybką po­
prawę w zakresie składowania.

Kończąc jeszcze raz dziękuje­
my za słowa słusznej krytyk: — 
podając także, że przedsiębior­
stwo nasze dużo uwagi przywią­
zuje do spraw gospodarki ma­
teriałowej, jednak bardzo trud­
ne warunki w zakresie zaple­
cza spowodowały zauważone u- 
chybienia. (jd)

35
31
9»

101

111

nadwyż- 
ton kę- 

kęsów. 
się ze 

Walcowni 
wykonała plan z nadwyż-

blacha ocynkowana 
blacha ocynowana ogniowo 
1 elektrolitycznie

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 

Wydz. Profili Giętych Bochnia 
profile gięte

DOBRZE I RYTMICZNIE pracu­
ją w dalszym ciągu załogi Walco­
wni Wstępnych. Uzyskały 
ki wynoszące 4.8 tys. 
sisk i ponad 8 tys. ton 
Dobrze także wywiązała 
swych zadań załoga ’ 
Stabing: 
ką ponad 7 tys. ton slabów. Mo­
cne tempo pracy utrzymują za­
łogi Walcowni Taśm. Wydz. Rur 
Zgrzewanych i Wydz. Profili Gię­
tych w Bochni.

NIE WYKONALI PLANU i nie 
odrobili swych poprzednich zale­
głości wlelkooiecownicy. Ich nie­
dobór wynosi ponad 11 tys. ton 
surówki. Krytyczna sytuacja 
trwa nadal w stalowniach. Plan 
nie jest wykonywany. Niedobór 
wynosi 1’ 3 tys. ton stali mar- 
•enowskiej I ok. 1.5 tys. »on stali 
konwertorowej. Pozostała również 
w tyle za’oga Walcowni Gorąc~j 
B'aoh. Brnktii» jej do planu ok. 
4 tvs. ton blachy.

ITfiCt: KONIEC MIESIĄCA — 
Trzeba wzmóc mobilizację, 

przysnie»zvć tempo pracv. Do koń- 
c« miesiąca iuż tylko kilka dni.

-d)
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Po pucharze
Pięknym sukcesem zakończył się start siat­

karzy Hutnika w drugiej co do ważności im­
prezie siatkarskiej Polski — rozgrywkach o 
puchar naszego kraju. O zwycięstwie naszych 
zawodników już informowaliśmy czytelni­
ków. I wydawałoby się, że wszystko jest 
ładnie, pięknie, że naszym zawodnikom 
chociaż podziękowano za sukces. Otóż nic z 
tych rzeczy. Nie uczynił tego nikt z władz 
klubu, mało tego (do wtorku kiedy piszę tę 
informację) nie uczynił tego nikt z zarządu 
sekcji. Przyznasz drogi Czytelniku, że sytua­
cja to dość nietypowa tym bardziej, że w 
sukcesy sportowe klub nasz nie jest zasobny 
i zdobycie pucharu Polski jest wydarzeniem 
dosyć dużej wagi.

Mało, że siatkarzom nie podziękowano, ale 
sami zawodnicy od dwóch miesięcy nie mogą 
się doprosić o spotkanie z zarządem sekcji 
nie mówiąc już o kimś z zarządu klubu. Do­
szło do paradoksalnej sytuacji, że działaczy 
sekcji widziano ostatni raz podczas wspólne­
go wyjazdu zespoły do Włoch.

Tajemnicą poliszynela jest, że doszło na­
wet do zarwania treningu jako swoistej pre­
sji aby spotkać się z kimś z zarządu sekcji 
i aby wyjaśnić sobie sprawy jakimi żyje sek­
cja piłki siatkowej.

Piszemy o tym dość obszernie bowiem sek­
cja siatkówki jest jedynym zespołem 
Hutnika, który odgrywa poważniejszą rolę w 
sportowej Polsce. Nie można więc dopuścić 
do tego, aby i ten zespół zniknął ze sporto­
wej mapy Polski jak stało się choćby z bok­
serami, piłkarzami czy tenisistami stołowymi.

A wszystko wskazuje na to. że również w 
siatkówce może to nastąpić jeżeli nie uzdro­
wi się sytuacji i jeżeli działacze sekcji nie 
zaczną się wywiązywać ze swoich obowiąz­
ków.

Już niedługo rozpoczną się rozgrywki o

a przed ligą
mistrzostwo kraju. Nasi reprezentanci odno­
szą wspaniałe sukcesy na mistrzostwach 
świata w Meksyku. Młody trener Hubert Wag­
ner potrafił zmontować zespół jakiego jeszcze 
nigdy nie mieliśmy. Również na naszym hut­
niczym podwórku kolega klubowy ze wspól­
nych występów w warszawskim AZS-ie Wag­
nera — Kobędza stara się jak może aby naj­
lepiej przygotować zespół do rozgrywek. Już 
w roku ubiegłym Kobędza zrobił dużą nie­
spodziankę w rozgrywkach ligowych. Mimo, 
że rozpoczął swój start jako trener w roz­
grywkach ekstraklasy potrafił dobrze przy­
gotować zespół.

W tym roku na bazie ubiegłorocznych wy­
stępów, po wyrównaniu braków jakie wi­
dział u poszczególnych zawodników, na­
brzmiałych podczas lat minionych, wcześniej 
rozpoczął przygotowania. Zawodnicy starto­
wali w trzech turniejach rozgrywając m. in. 
w ciągu 18 dni 12 spotkań. I to z przeciw­
nikami nie byle jakimi, bo np. z Reswią 
czy AZS-em Olsztyn.

Forma zademonstrowana przez poszczegól­
nych zawodników wskazuje, że wszyscy są na 
jak najlepszej drodze do uzyskania wysokiej 
formy. Już dziś Sańka, Piwowar czy Szym­
czyk grają bardzo dobrze Reszta powinna do 
rozgrywek ligowych „złapać” równie wysoką 
formę.

Obecnie trener Kobędza aplikuje podopiecz­
nym dużo poszczególnych elementów techniki. 
Zagrywka, jej przyjęcie, rozegranie ataku to 
plan na najbliższe dni. Potem będą wszyscy 
pracować nad osiągnięciem jak najlepszego 
zgrania m. in. poprzez udział w turnieju w 
Michałkowicach, który rozegrany zostanie w 
grudniu.

Jakie ma szanse Hutnik? Na pewno na me­
dalowe miejsce. Trzeba tylko rozwiązać spra­
wy które poruszyłem na wstępie.

ninmHmimimnuHitimnnnmmiinHimiHiHimiimniiiimimiiiiiiminiiminnNnmmini

Z mertt Hutnika x Połonią — 
estra walka pod koszem.

Dobry start koszykarek
W meczach o mistrzostwo II 

ligi dobrze spisały się koszy- 
karki Hutnika. Pewnie poko­
nały beniaminka ligi — Stal 
Brzeg w sobotę 59:49 a w nie­
dzielę 57:51. Po tych spotka­
niach zajmują one drugie miej­
sce w tabeli mając 4 pkt.

Występy koszykarek śledzić 
będziemy z dużą uwagą bowiem 
wiążemy z tym zespołem duże 
nadzieje. Wyrażamy przekona­
nie, że już w niedługim czasie 
nasze młode koszykarki będą 
występowały w ekstraklasie.

---- •----

Tylko dwa punkty
Jedno zwycięstwo odnieśli pił­

karze ręczni Hutnika w wyjaz­
dowych spotkaniach ze Spartą 
w Katowicach. W sobotę prze­
grali 17:19 by w meczu rewan­
żowym wygrać 18:16.

Jak zwykle klasą dla siebie 
był Kałuziński jeden z najlep­
szych piłkarzy ręcznych w Pol­
sce. Niestety sam jeden nie 
może wygrać spotkania mimo, 
że strzela najwięcej bramek. 
Piłka ręczna to gra zespołowa i 
również inni zawodnicy musza 
zdobywać bramki.

Swoją drogą grupa w której 
gra Hutnik jest bardzo silna. 
Korona, Gwardia Opole i Spar- 
ta to wraz z naszymi piłkarza­
mi zespoły, które mają jedna­
kowe szanse w walce o awans 
do I ligi.

Chciałoym dzisiaj znowu opuścić nasze nowohuckie 
podwórko i przenieść się wraz z Czytelnikami daleko — 
aż na drugą półkulę — do Meksyku. Mam po temu po- 
wody, jako, że rubryka poniższa nosi nazwę „Aktualności : 
sportowe”, a cóż jest obecnie w sporcie aktualniejszego ¡ 
od VIII Mistrzostw Świata w siatkówce? No, nie byłyby ¡ 
one takie ważne gdyby nie zwycięstwa reprezentantów ' 
Polski. A tak, już od rana „urywają się” w redakcjach f 
sportowych telefony. Jak wypadliśmy dzisiaj w meczu 
z ZSRR? Jak z CSRS? Nikt nie jest w stanie wyobrazić 
sobie radości odpowiadającego na takie pytanie, kie­
dy można odpowiedzieć: wygraliśmy 3:2! A reakcja in­
dagującego? Najczęściej okrzyki w rodzaju „niech żyje 
Polska" czy „górą nasi". W tych słowach kry je się cale

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE

zainteresowanie dla sportu, cale jego umiłowanie. Przy- i 
pomtnam sobie dzień po meczu Polska — RFN na Mi­
strzostwach Świata w Monachium. Ktoś puścił pogłoskę, 
że zawodnicy RFN zażywali środki dopingujące i w 
związku z tym drużyna Polski wygra mecz walkowerem. 
Abstrahując od tego, że w myśl obowiązujących prze­
pisów taka interpretacja nie miała żadnego uzasadnienia, 
odebrałem osobiście około 200(!) telefonów z zapytania­
mi czy to prawda. (Nie mówiąc o kolegach, którzy rów­
nież mieli pełne ręce roboty.) Były również telefony od 
przedstawicieli różnych zakładów pracy, dzwonili dyrek­
torzy, prosząc o autorytatywną odpowiedź, gdyż ta nie­
sprawdzona wiadomość dezorganizowała im pracę w całych 
wielkich zakładach. Wtedy niestety musieliśmy tłuma­
czyć. że nie. że to niemożliwe. Dlatego dzisiaj pamiętając 
tamten dzień z ogromną satysfakcją odpowiadamy tak 
jak pytający chcialby usłyszeć — „górą Polska”. (JP) J

Tak podła traería bramka dla Hutnika Kr. w mecen 1 Hutni­
kiem x Trzebini.

Festiwal bramek na Suchych Stawach
Efektowne zwycięstwo od- le, będąc najlepszymi zawod-

nieśli piłkarze Hutnika w ko­
lejnym spotkaniu o mistrzo­
stwo ligi okręgowej. Tym ra­
zem pokonali swego imienni­
ka z Trzebini aż 6:0.

W ostatnim spotkaniu wi­
dzieliśmy kilka faz gry. Naj­
bardziej podobały się pierw­
sze i ostatnie minuty spotka­
nia. Wtedy to nasi piłkarze 
grali szybko, zdecydowanie. 
Oglądaliśmy długie prostopad­
łe podania przez całą płytę 
boiska, dużo strzałów. Na e- 
fekty tej gry nie trzeba było 
długo czekać. Sześć bramek 
świadczy o tym najlepiej, a 
trzeba dodać, że obaj bramka­
rze z Trzebini spisywali się na 
swych posterunkach doskona-

Na bułgarskim weselu
Podczas tegorocznego urlopu 

spędzonego w słonecznej Bułga­
rii w miejscowości Słoneczny 
Brzeg, przypadł mi zaszczyt 
być gościem na prawdziwym 
bułgarskim weselu. Zostałem o- 
ezarowany ludowymi zwyczaja­
mi i niezwykłą kulturą, w ja­
kiej odbywała się uroczystość, 
w której uczestniczyło ponad 
100 osób (dwa pełne autokary 
gości).

Panna młoda (po bułgarsku: 
BULKA) pochodziła ze wsi gra­
niczącej z Turcją, jej wybra­
niec to młody pracownik pla­
cówki usługowej w Słonecznym 
Brzegu.

Wesele urządzono na tarasie 
jednej z wielu nadmorskich 
restauracji. Stoły zastawi me 
były sukcesywnie gorącymi po­
trawami z baraniny oraz czer­
wonym winem z własnych win­
nic.

Gościom uprzyjemniała czas 
ludowa orkiestra (kobza, fujar­
ki, piszczałki, akordeon oraz 
instrument przypominający
swym wyglądem sabalowe gę- 
śliczki).

Bułgarski zwyczaj ludowy 
nakazuje w swych obrzędach 
weselnych, aby „bułka" każde­
go z zaproszonych obdarowy­
wała prezentem. Były to skrom­
ne upominki jak: ręczniki, 
skarpetki, przybory do haftu, 
do golenia, środki kosmetycz­
ne... W rewanżu za otrzymany 

nikami swego zespołu.
Bardziej podobał się nam 

Hutnik po przerwie kiedy to 
Srokę w ataku zastąpił Maza­
nek. Sroka po perturbacjach 
spowodowanych kontuzją, za­
miarem zmiany barw klubo­
wych. a tym samym przerwą 
w grze nie może złapać daw­
nej formy. Brak mu precyzji, 
wyczucia sytuacji jednym sło­
wem musi jeszcze bardzo du­
żo pracować aby powrócić do 
dawnej dyspozycji.

Kolejny mecz Hutnik roze­
gra w Tarnowie z miejscową 
Tamovią zespołem, który o- 
bok Unii jest najgroźniejszym 
rywalem naszych piłkarzy. 
Nie taimy, że zdobycie choćby 

upominek goście weselni prze­
kazywali młodym dary mające 
służyć jako zalążek przyszłego 
gospodarstwa: maszyna do szy­
cia, lampa sufitowa, bielizna 
pościelowa, wyprawka dla przy­
szłego potomstwa, nasiona ku­
kurydzy w pięknie haftowanym 
woreczu.

Gospodarzami wesela byli ro­
dzice młodej, ubrani w orygi­
nalne ludowe stroje. Oni odpo­
wiedzialni byli za całą „opra­
wę” kulturalno-obyczajową u- 
roczystości, której kulminacyj­
nym punktem były wspólne 
tańce w takt dźwięków melodii 
bułgarskich granych non stop. 
Sygnałem dla orkiestry, iż goś­
cie pragną Się bawić były pie­
niądze ofiarowywane i przypi­
nane przez gości do strojów 
nowożeńców. Jest to swoisty 
zwyczaj pomocy materialnej w 
kulturalnej formie — na nową 
drogę życia. Ofiarodawca po 
przypięciu 10, 20 czy nawet 100 
lewa do welonu „bułki", lub 
ubrania młodożeńca i złożeniu 
życzeń, otrzymywał bukiet ślub­
ny i prawo prowadzenia koro­
wodu tanecznego, aż do czasu 
gdy znalazł się następny hojny 
gość weselny.

Tańce były różne. Od spokoj­
nych, chodzonych w takt me­
lodii, aż do zawrotnie szybkich 
oraz solowych przypominają­
cych nasz zbójnicki spod Gie­
wontu. (ES)

jednego punktu w tym spot­
kaniu wyjazdowym będzie 
bardzo cennym sukcesem na­
szych zawodni|fów. Zwycię­
stwo'— a na pewno stać hut­
ników na to — pozwoli oder­
wać się naszym piłkarzom na 
bezpieczniejszą odległość.
Trzeba tylko zagrać tak jak w 
pierwszym i ostatnim kwa­
dransie meczu z Hutnikiem 
Trzebinia.

„Zawiszą Czarnym“ 
po Bałtyku

Zwiedzamy Sztokholm w to­
warzystwie rodaków licznie 
przybyłych na wiadorrfeść o 
naszym zawinięciu do portu. 

Wstępujemy do muzeum — o- 
krętu „Vasa”, który szykowany 
do wojny z Polską zatonął po 
wodowaniu w 1628 roku! Nie­
dawno wydobyty został z mor­
skiego dna i poddany rekon­
strukcji. Zwiedzamy jeszcze 
muzeum morskie, będące zara­
zem jakby historią Szwecji. Bo­
gate w zbiory jest też muzeum 
narodowe, przed budynkiem je­
go znajduje się pomnik króla 
szwedzkiego Karola X Gustawa 
ze znamiennym napisem „zwy­
cięzca Warszawy”.

Z panoramą miasta zapozna- 
jemy się z okazałej wieży wido­
kowej, mało jest tak uroczo po­
łożonych stolic. Liczne wyspy o- 
plecione siecią wodnych odnóg, 
zieleń parków, szara barwa 
przysadzistych secesyjnych ka­
mienic. jasne smukłe sylwetki 

biurowców, to w skrócie kształt 
miasta.

Wieczorem idziemy do Tivoli. 
To lunapark, gdzie atrakcia go­
ni atrakcję. Czegóż tu nie mai.

MECZ BOKSERSKI 
ODWOŁANY

Zawiadamiamy, że zawody 
bokserskie o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy drużynami KS Reso- 
via Rzeszów — Hutnik Kraków 
w dniu 27 bm. nie odbędą się z 
uwagi na wycofanie się druży­
ny KS Resovia z rozgrywek mi­
strzowskich.

a wszystko podane ze szwedz­
kim smakiem".

Odpływamy o zmroku oczeku­
jąc w morzu małego sztormu. 
Jacht zamienił się w huśtawkę, 
kołysze się na boki i wzdłuż, a 
na pokładzie ustał wszelki ruch. 
O pierwszej w nocy mamy być 
w Rydze. Tak się stało.

„Zawisza" został przycumowa­
ny przy dworcu morskim. Port 
znajduje się w głębi lądu. Ryga 
stolica Łotwy, jest miastem 800- 
tysięcznym. Z jachtu widać po­
kryte patyną miedziane dachy 
kościołów i cerkwi, wokół sta­
rego centrum wznoszą się nowe 
bloki mieszkalne. W porcie trwa 
ożywiony ruch, po Dźwinie (a 
po lotewsku Dołgawie) kursują 
bezszelestne „Komety”, płyną w 
górę i w dół rzeki barki...

Z urbanistycznego punktu wi­
dzenia Ryga znacznie różni się 
od miast południa ZSRR. Miasta 
nadbałtyckich repubik kształto­
wały się bowiem w innym krę­
gu kulturowym, różnice te wy­
stępują najbardziej w Tallinie. 
Właśnie mamy tam płynąć lecz 
na Bałtyku rozgościł się sztorm. 
Brakło więc już czasu na ten 
rejs.

Przepłynęliśmy sporo mil 
morskich, na swej drodze spo­
tykaliśmy statki różnych bander 
i przeznaczenia. Były to prze­
ważnie kutry i trawlery rybac­
kie spieszące w stronę łowisk na 
Głębi Bornholmskiej i Gotlandz- 
kiej. Oddawały nam salut ban­
derą honorując tym samym na­
sze żagle.

„Zawisza Czarny" majesta­
tycznie ri^hodzi do basenu jach­
towego. który opuściliśmy 16 
dni temu. Za nami pozostało 
1 150 mil morskich i wiele inte­
resujących przeżyć.

CZESŁAW ANIOŁ

Tu FTTK HiL

Zakończenie sezonu górskiej 
i „Jesień w Puszczy“

Miłośników turystyki — za­
równo tych o górskim jak 
i nizinnym „zacięciu", 

czekają dwie atrakcyjne impre­
zy w najbliższą sobotę i nie­
dzielę. Oddziałowa Komisja Tu­
rystyki Górskiej urządza w 
schronisku PTTK na Przehybie 
zakończenie tegorocznego sezo­
nu górskiego. Autobusy prze­
wiozą w sobotę uczestników na 
punkty wyjściowe do kilku 
tras. Spotkanie wszystkich — 
na Przehybie, mam nadzieję w 
pięknej scenerii złotej polskiej 
jesieni. W programie: podsumo­
wanie sezonu i nakreślenie pla­
nów na następny rok, konkur­
sy, gry i zabawy.

Turyści — piechurzy wybiera­
ją się natomiast na jesienny 
spacer wiodący — z rozmaitych 
stron — do Puszczy Niepołomi- 
ckiej. Spotkanie uczestników ju­
bileuszowego Zlotu „Jesień w 
Puszczy“ w niedzielę na tere­
nie ośrodka wypoczynkowego 
HiL. Tutaj też odbędzie się u- 
roczyste zakończenie imprezy 
połączone ze wspólnym ognis­
kiem, konkursami, zgadulami.

EGZAMINY NA WYŻSZE 
GRUPY PRZEWODNICKIE
Odbywają się one w dniach 

25—26 ó— dla przewodników 
zakładowych PTTK HiL prag­
nących podnieść swe uspraw­
nienia przewodnickie. Bliższych 
informacji o egzaminach udzie­
la Koło Przewodników Zakła­
dowych PTTK HiL.

JUBILEUSZOWE 
PLAKIETKI 

„PTTK W 30-LECIU PRL“
Turyści mogą uzyskać spe­

cjalne, pamiątkowe plakietki 
„PTTK w 30-leciu PRL”. Wa­
runek: zdobycie w okresie od 
dnia 1. I. 1974 roku do dnia 9. 
V. 1975 r. jednej z odznak tu­
rystyki kwalifikowanej względ­
nie jakiejkolwiek odznaki re­
gionalnej lub okolicznościowej 
PTTK. Sprawą rozprowadzenia 
plakietek wśród turystów HiL 
zajmie. się Biuro Oddziału 
PTTK w naszym kombinacie. 
Plakietki jubileuszowe są już 
w posiadaniu BORT PTTK w 

Krakowie. Ich cena ustalona 
została na 13 zł za sztukę.

Myślę, że każdy z turystów 
w naszej hucie będzie stara! 
się spełnić wymagane warunki, 
aby stać się posiadaczem pa­
miątkowej, jubileuszowej pla­
kietki PTTK.

KSIĄŻECZKI GOT — 
DO WERYFIKACJI

Turyści ubiegający się o od­
znakę małą GOT w stopniach 
brązowym i srebrnym powinni 
przedstawić swe książeczki 
GOT do weryfikacji Terenowe­
mu Referatowi Weryfikacyjne­
mu przy Oddziale PTTK Huty 
im. Lenina. Książeczki, prawi­
dłowo wypełnione i poświad­
czone przez przodownika GOT, 
wraz z arkuszami potwierdzeń 
terenowych oraz stwierdzenia­
mi odbycia rajdów, należy 
przedstawić do weryfikacji naj­
później w terminie do 31. XII 
1974 r.

Turyści ubiegający xię o wyż­
sze stopnie GOT powinni swe 
książeczki przedstawić do we­
ryfikacji w Podkomisji GOT 
działającej przy KTG ZG 
PTTK. Adres: 31-004 Kraków, 
plac Wiosny Ludów 8, tel. 
571-04.

JERZY DANEK

Dobrze propaguje turystykę 
Koło PTTK przy Walcowniach 
Zimnych Blach HiL. Oto de 
kawa gablota umieszczona na 

biurowcu.
Fot. S. Gawliński
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Marian Leńczowski z W-3 
laureatem TMMT

na szczeblu centralnym

Wszyscy mamy obowiązek dbać o porządek i czystość olocie- 
nia, zarówno miejsca zamieszkania, jak i — pracy. Bałagan, 
jaki panuje na zapleczu warsztatów Zakładu Remontowo-Budo­
wlanego SM „Hutnik" w os. Na Stoku, jest widokiem nie tylko 

nieestetycznym, ale zagraża ponadto bezpieczeństwu p/pożaro- 
wemu. Zastanawia nas zatem, bezprzykładna wprost, lekko­
myślność ludzi odpowiedzialnych za powierzone im mienie.

_-------- . ht-igąH w. it
ś WARTO

PRZECZYTAĆ
Dwie relacje 
z Warszawy

W Bibliotece Literatury XXX- 
lecia w krótkich odstępach cza- 
,su ukazały się dwie — każda w 
swoim czasie głośna — powie­
ści: „Pokolenie" Bohdana C z e- 
s z k i i „Kolumbowie — rocz­
nik 20" Romana Bratnego. 
Dobrze się stało, że wznowiono 
je jednocześnie; jestem przeko­
nany, iż dla wyrobienia sobie 
poglądu na problemy wojenne­
go pokolenia młodych warsza­
wiaków i uświadomienia prze­
mian, jakim podlegała nasza 
współczesna literatura nawet w 
obrębie jednego dziesięciolecia 
— należy konfrontować właśnie 
te dwie powieści.

Bohdan Czeszko napisał „Po­
kolenie” w 1951 roku i od razu 
spotkał się z wyrazami najwyż­
szej aprobaty. Zasłużonej, po­
nieważ utwór jest rzeczywiście 
niemal dokumentem historycz­
nym, dodatkowo uwierzytelnio­
nym życiorysem autora. Czeszko 
pokazał życie młodzieży robot­
niczej, pochodzącej z głośnej 
proletariackiej dzielnicy. Woli, 
w okupowanej Warszawie. Bo­
haterowie „Pokolenia" borykają 
się z codziennością: w trudzie 
zdobywają chleb, odzież, opal 
na zimę: zagrażają im areszto­
wania i wywózka na roboty do 
Niemiec hitlerowskich. Pracują 
i pragną zdobyć zawód, aczkol­
wiek nie jest i o pierwsze i o 
drugie łatwo w warunkach, kie­
dy warsztaty są w rękach pry­
watnych właścicieli, wykorzy­
stujących okupację dla robienia 
interesów i współpracujących z 
okupantami. W takich realiach, 
szarych i przeciętnych, na ogół 
nie znanych przez następne po­
kolenia, zwłaszcza dzisiejszą 
młodzież, która o ostatniej woj­
nie dowiaduje się z publikacji, 
stawiających na pierwszy plan 
heroizm wysiłku militarnego, 
pomijających raczej szarzyznę 
codzienności — dojrzewa robot­
nicze pokolenie, które w czasie 
okupacji bierze na barki ciężar 
zmagań o odzyskanie niepodle­

sEanail

We współzawodnictwie Tur­
nieju Młodych Mistrzów Tech­
niki za rok 1973 dwa projekty 
wynalazcze młodych .acjona- 
lizatorów Huty im. Lenina 
przeszły przez eliminacje wo­
jewódzkie i stanęły w szranki 
współzawodnictwa w elimina­
cjach centralnych.

Są to projekty: „Zapis wiel­
kości mierzonej na diagramach 
z pionową rejestracją z wyeli­
minowaniem tuszu", autorami 
którego są Jan Kiełbasa i Zdzi­
sław Postawa z TA oraz „U- 
niwersalny przyrząd do zakła­
dania i zdejmowania pierście­
ni osadczycn” autorem które­
go jest Marian Leńczowski z 
W-3 (na zdjęciu).

Centralny Sąd Konkursowy 

głości, a następnie o- zmianę sto- 
-'sunkó.w ąpo^ftcznyoh w wywal­

czonym państwie. Bohaterowie 
Czeszki są żołnierzami Związku 
Walki Młodych, w ciężkich
dniach krzepną wewnętrznie,
wyrabiają w sobie wartości cha­
rakteru, wzbogacają swoją psy­
chikę, rozwijają się jako ludzie.

Powieść Romana Bratnego zo­
stała wydana po raz pierwszy 
w 1957 roku: również stała się 
głośna, a jej tytuł stanowi u- 
mowne określenie, którym na­
zywa się dziś młodzież, służącą 
podczas wojny w odziałach Ar­
mii Krajowej. Wypadki w niej 
przedstawione, głównie w 
dwóch pierwszych tomach, roz­
grywają się również w Warsza­
wie i jednocześnie z wydarze­
niami „Pokolenia”. Lecz w in­
nych dzielnicach, środowiskach 
społecznych i w sferze oddziały­
wania odmiennego światopoglą­
du. Dlatego właśnie napisałem, 
że należy te książki czytać ra­
zem, żeby skonfrontować dwie 
relacje z okupacyjnej Warszawy 
i wyciągnąć pouczające wnioski 
na temat jeszcze nie odległej 
przeszłości. Chłopcy i dziewczę-, 
ta z „Kolumbów" pochodzą ze 
środowisk tradycyjnie inteli­
genckich, przed wojną ukoń­
czyli gimnazja, w latach oku­
pacji kontynuują studia na 
kompletach podziemnego uni­
wersytetu. Kończą podchorą­
żówki AK, kolportują druki 
konspiracyjne, biorą udział w 
zbrojnych starciach z okupanta­
mi. Bohaterowie „Kolumbów" 
należą do elity kulturalnej tam­
tych lat. Roman Bratny pokazał 
życie literackie stolicy podczas 
okupacji. W powieści jest mowa 
o czasopismach, padają nazwiska 
wielkich pisarzy, znanych już 
przed wojną, i debiutantów, 
którzy mieli być w następnych 
dziesięcioleciach także pow­
szechnie uznani, jak Krzysztof 
Kamil Baczyński. Wreszcie w 
ostatnim tomie Roman Bratny 
stawia swoich bohaterów przed 
dylematem: kontynuować dzia­
łalność konspiracyjną, w wa­
runkach powojennych bezsen­
sowną, czy zaadoptować się po 
krytycznym rozrachunku z wła­
sną postawą polityczną i złudze­
niami. Niełatwy dylemat i z 
trudem się go rozstrzygało. Z 
perspektywy czasu, jak zwykle, 
widzimy przede wszystkim ce­
chy wspólne losu bohaterów 
„Pokolenia'* i „Kolumbów”.

JACEK KAJTOCH

TMMT, podsumowując wyniki 
roku 1973, przyznał Mariano­
wi Leńczowskiemu wytóżnie- 
nie CRZZ w wysokości 5000 zł 
za najlepszy orojekt z dzie­
dziny bhp. Poprzednio M. Leń­
czowskiemu Wojewódzki Sąd 
Konkursowy przyznał za ten 
sam projekt III nagrodę w 
wysokości 4000 zł i tytuł „Mło­
dego Mistrza Techniki 1974”, a 
Fabryczna Komisja TMMT w 
HiL dwa wyróżnienia na łącz­
ną kwotę 2500 zł.

O wartości techniczne) i o- 
ryginalności nagrodzonego 
rozwiązania najlepiej świad­
czy fakt udzielenia na r.iego 
przez Urząd Patentowy PRL 
patentu tymczasowego.

Wynalazek ten oprócz na­
szej huty znajdzie szerokie za­
stosowanie głównie w przemy­
śle maszynowym i motoryza­
cyjnym.

Twórca wynalazku Marian 
Leńczowski urodził się w 1952 
r. a pracę w Hucie im. Leni­
na w wydz. W-3 rozpoczął w 
roku 1970 jako absolwent Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej 
w Świątnikach Górnych, z 
którą to szkołą W-3 utrzymu­
je stały kontakt, przyjmując 
większość jej absolwentów w 
poczet swojej załogi. Wyna­
lazczością M. Leńczowski za­
interesował się w r. 1972, zdo­
pingowany przez brygadzistę, 
znanego niegdyś działacza 
młodzieżowego Władysława 
Wojtasa, który jedną z poga­
danek poświęcił pracowniczej 
działalności wynalazczej.

Ini. Marian Tłuszcz

Władysław Klepacz — „Zasto­
sowanie maazyn matematycz­
nych do automatyki zarządza­
nia”. Syg.: 45287.

♦ dla pracowników przedsię­
biorstw i instytucji administra­
cyjnych oraz tych wszystkich, 
którzy interesują się rozwojem 
elektronicznej techniką oblicze­
niowej.

Kaaimierz Maślankie wieź — 
„Surowce chemiczne”. Syg.: 
45312.

♦ dla inżymerów-chemików, 
inżynieeów-geologów.

KRYSTYNA CIASTON
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5arcelona jakby na wzór 
corridy rozłożyła się amfi­
teatralnie na stokach Tibi- 

dabo od północy i Montjuich od 
południa, ustawiając w niecce 
pośrodku arenę swego centrum. 
Z każdego z tych wzniesień mo­
żna się delektować — jedyną w 
swym rodzaju — wspaniałą pa­
noramą miasta i portu. Ze 
szczytu Montjuich uwieńczonego 
warowną twierdzą od wieków
strzegącą portu i miasta ogląda­
łem ją dwukrotnie; o północy i 
o trzeciej po południu, jakże in­
ną a niezmiennie godną podziwu.

KrzyaMefa Kolumb« w 
Barcelonie.

Nowohuckie
rozmaitości

Przy. ul. Brackiej 2 w Kra­
kowie, PP „Desa" otworzyła 
swoją kolejną galerię. Popula­
ryzować ona będzie sztukę 
współczesną, ze szczególnym u- 
względnieniem pierwszeństwa 
dla grafiki i plakatu. Działal­
ność nowej galerii zainauguro­
wano wystawą-debiutem nowo­
huckiej malarki, Bogny Perz 
(■na zdjęciu). Ze względu na wy­
sokie walory jej prac, obejrze­
nie anonsowanej wystawy, „Roz­
maitości", rekomendują z naj­
szczerszym sentymentem.

*
Miłą niespodziankę sprawiono 

uczestnikom konkursu recyta­
torskiego w Turnieju Kultural­
nym HiL, zebranym w kawiar­
ni ZDK na pierwszym spotka­
niu konsultacyjnym. Niespo­
dzianką było przybycie mo­
skiewskiego poety — Wiacze­
sława Kuprianowa (na zdjęciu). 
Wygłoszone przez niego w ję­
zyku rosyjskim utwory poe­
tyckie, a także odczytane w 
przekładzie polskim przez Zofię 
Kubit i Romana Marca, zyskały 
wśród obecnych duże uznanie.

Alkoholik
Mamy w naszej dzielnicy 

dwie poradnie przeciwalkoholo­
we. Jedna działa w mieście przy 
Poradni Zdrowia Psychicznego 
w os. Kolorowym, druga przy 
zakładowej służbie zdrowia Hu­
ty im. Lenina. Od 20 lat pro­
wadzi ją dr Zdzisław Mieniew- 
ski, psychiatra wyspecjalizowa­
ny w leczeniu alkoholików. Le­
czy ich zarówno ambulatoryj­
nie jak i klinicznie na „odwy- 
kówce” w Kobierzynie, której do 
niedawna byt ordynatorem. 
Zwróciliśmy się do niego z pa­
roma pytaniami.

— Panie doktorze, poświęcił 
pan już ponad 20 lat twojej 
pracy dla ratowania „chorych", 
u-zgledem których uczucia spo­
łeczeństwa są bardzo zróżnico­
wane...

— Bo większość naszego spo­
łeczeństwa jest jeszcze nieświa­
doma zasadniczej różnicy, dzie­
lącej alkoholika od pijaka, tzn. 
człowieka nadużywającego al­
kohol na skutek somatycznego 
i psychicznego uzależnienia się 
od niego, a tego, który czyni to 
li tylko d!a wyżycia się. Stąd,
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Wędrując tam na skróty odkry­
łem na jednym ze zboczy tuż 
obok nowocześnie urządzonego 
„miasteczka atrakcji“ gdzie kur­
suje nawet kolejka linowa — sie­
dlisko skrajnej nędzy, gnieżdżą­
cej się wraz z wygłodniałymi 

W Barcelonie.
psami i kotami w prymitywnych 
budach skleconych z odpadków 
drewna i blachy. Takie dzielnice 
nie obce są nawet najbogatsze­
mu miastu Hiszpanii gdzie do­
chód roczny na głowę mieszkań­
ca przekracza 1800 dolarów.

W twierdzy Montjuich będącej 
przez szereg lat ciężkim więzie­
niem politycznym zwiedzamy 
muzeum wojskowe, by zlecieć 
napowrót w czteroosobowym wa­
goniku na linie w towarzystwie 
sympatycznej pary studentów 
amerykańskich. Na drugim sto­
ku Montjuich wznosi się pałac 
Muzeum Sztuki Katalońskiej, 
gdzie szczególne wrażenia robią 
na zwiedzających dwa cenne 
płótna: św- Piotr — Velazqueza 
i św. Franciszek z Asyżu pędzla 
XVII-wiecznego mistrza Zur- 
barana. Z pałacu monumen­
talne schody w szpalerach egzo­
tycznej roślinności i perlistych 
kaskad spadają w dół do naj­
większej na świecie fontanny 
iluminowanej 3 tysiącami kolo­
rowych świateł. H' dole piętrzą 
się imponująco klasycystyczne 
gmachy innuch muzeów, z któ-

czy pijak?
moim zdaniem, alkoholików 
trzeba leczyć, a pijaków — 
przede wszystkim wychowy­
wać.

— Wychowywać, ale jak?
— Nie mamy jeszcze w Pol­

sce gotowej. recepty.
— Mamy za to sporą ilość al­

koholików. Ilu jest ich u pana 
za ¡rejestrowanych?

— Przeciętnie rocznie przy­
bywa do naszego rejestru po 
60 osób.

— Zgłaszają się dobrowolnie?
— Jedni dobrowolnie, inni 

pod naciskiem swego środowi­
ska, reszta przymusowo.

— Czy wszyscy alkoholicy z 
terenu Nowej Huty, objęci są 
leczeniem?

— Ależ skąd! Zęby objąć 
leczeniem każdego, trzeba by o 
każdym wiedzieć. Wymagało by 
to też znacznej .rozbudowy lecz-, 
nictwa odwykowego — ambu­
latoryjnego i szpitalnego.

— Myślę, że to jest do zrea­
lizowania...

— Wieloletnich zaniedbań, nie 
da się odrobić natychmiast.

rych najciekawsze to archeolo­
giczne oraz sztuki współczesnej 
z dużym zbiorem Picassa. Sław­
ny Pablo darząc szczególnym 
sentymentem swoje studenckie 
miasto zdobył się na piękny gest 
podarowania mu swych dziel.

Bogate tradycje historyczne 
Barcelony przypominają frag­
menty murów rzymskich, ko­
ścioły romańskie San Pablo dej 
Campo i San Pedro z okresu 
X-XI1 w. Następnie cenne za­
bytki gotyku i baroku. Wreszcie 
niepowtarzalny w formie fanta­
styczny twór nieokiełznanej wy­
obraźni architektonicznej Anto­
nio Gaudiego, który pozostając 
pod wpływem secesji wyczaro­
wał na początku naszego stule­
cia świątynię pod wezwaniem

„Sagrada Familia" (św. Rodzi­
na). Projekt zakładał aż 14 nie­
botycznych wieżyc o przeładowa­
nej ornamentyce. Za życia pro­
jektanta udało się wznieść zale­
dwie 4 tworzące fronton kościo­
ła Obecni« po kilkudziesięciu

Statek-muzeum „Santa Maria",

Imprezy w klubach

DOM KULTURY,
UL. MAJAKOWSKIEGO

27. X. godz. 17.00 — „Niedziela 
dla hutników" — program dla 
pracowników W-17 — 28. X. 
godz. 18.Q0 — „Oni kształtowali 
kulturę Nowej Huty" — Spot­
kanie po latach.

KLUB „KUŹNIA", 
MISTRZEJOWICE

27. X. godz. 17.00 — „Niedzie­
la hutników". W programie 
występ „Szmelcpaki”, Nowohuc­
kiej Estrady Piosenki, oraz Je­
rzego Warchała. 29. X. godz. 
18.00 — „Ci wspaniali mężczyź­
ni na swych latających maszy­
nach" — spotkanie z członkami 
krakowskiego Aeroklubu.

KLUB OS. MŁODOŚCI
28. X. godz. 18.30 — „A to cl 

wesele" — spektakl w wyk. ar­
tystów „Jamy Michalikowej”. — 
31. X. godz. 18.30 — Klub foto­
grafików amatorów.

ZDK „BUDOSTAL" 
OS. ZŁOTA JESIEŃ

28. X. godz. 18.00 — „O szkod­
liwości palenia tytoniu” — pre­
lekcja z przezroczami.

— Czy w ogóle przystąpiono 
do odrabiania?

— W Kobierzynie buduje się 
nowy oddział na 180 miejsc.

— A ilu mamy alkoholików 
wymagających leczenia?

— Brak dokładnych danych. 
Wiadomo tylko, że ich ilość w 
stosunku do wszystkich pijących 
sięga 9—13 proc.

— Na czym polega leczenie 
odwykowe?

— Rozpoczyna się od działań 
odtruwająco - wzmacniających, 
potem na uświadomieniu pa­
cjentowi rodzaju jego choroby, 
wywołaniu fizycznego wstrętu 
do alkoholu z jednoczesnym 
wyrabianiem nawyków absty­
nenckich. Do tego celu służą 
psychoterapie, przeprowadzane 
indywidualnie, grupowo oraz 
rodzinne. Nie bez znaczenia jest 
tu także Anticol — „strażnik” 
abstynencji. Jeżeli mimo tych 
wszystkich działań, u części pa­
cjentów następuje nawrót cho­
roby. leczymy ich od nowa', wy­
trwale, tak jak leczone są na­
wroty każdej choroby.

— Od kilku lat działa w No­
wej Hucie Klub Abstynentów...

— Jest jedynym w Krakowie 
i swoją pracą przynosi konkre­
tne korzyści. O. HUTNICKI 

lotach wznowiono prace nad tą 
niepospolitą budowlą. Można się 
nią zachwycać lub wybrzydzać- 
Niesposób przejść obojętnie bo 
jest szokująca.

Barcelona to odwieczny ośro­
dek separatyzmu katalońskiego 
a także główne ognisko ruchów 
rewolucyjnych - republikańskich 
i anarchistycznych, wreszcie so­
cjalistycznych. W czasie wojny 
domowej była niewzruszoną 
twierd-ą republikańską. Na jej 
ulicach zaraz w pierwszych 
dniach rewolucji zlikwidowano 
założyciela Falangi Jose Antonia 
Prima de Rirerę. Barcelona wy­
dala wielu sławnych anarchi­
stów, rewolucjonistów i toreado- 
rów, a także rzezimieszków, bo 
barcelończycy to ludzie nieustra-
szeni, w których tkwi odwiecz­
ny duch buntu i niepokoju. Za­
wsze pozostawali w opozycji do 
Madrytu i ten zagorzały antago­
nizm do dziś daje się zauważyć, 
bo Katalończyl: chociaż nazywa­
my go Hiszpanem na równi z 
Kastylijczykami czy Andałuzyj- 
czykami. sam czuje się zawsze 
Katalończykiem.

Tekst i zdjęcia:
BOGUMIŁ, DZIEKAN
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Pomnik Jana Kochanowskiego
— odsłonięty

Poczty sztandarowe harcerzy szczepu im. J. Kochanow­
skiego, szkół noszących imię wielkiego pisarza epoki Odro­
dzenia, władze dzielnicy i licznie zebrani mieszkańcy osiedla 
Złotego Wieku z wielkim zainteresowaniem oczekiwali mo­
mentu odsłonięcia monumentu, w piątek ubiegłego tygodnia. 
Bo też z uwagą od dłuższego czasu obserwowano jak postę­
powały roboty przy pomniku, jak z betonowych płyt zaczął 
się zarysowywać obelisk. Po kilkumiesięcznym wysiłku spo­
łeczeństwa osiedla zobaczyliśmy dzieło w całej krasie. Za­
równo kompozycją, jak i estetyką wykonania, pomnik zrea­
lizowany według koncepcji architekta Urzędu Dzielnicowego 
w Nowej Hucie mgr inż. BOGUSŁAWA DANIELAKA — do­
skonale harmonizuje z charakterem osiedla i stojącymi w 
pobliżu „puchatkami”. Ożywia teren i budzi duże zaintere­
sowanie na co dzień. Często spotyka się dzieci i starszych 
wczytanych w napisy rozmieszczone na płytach, które za­
wierają co celniejsze sformułowania z utworów piewcy ję­
zyka polskiego.

Pomnik został wykonany w czynie społecznym a powstał 
z inicjatywy przewodniczącego Komitetu Obwodowego nr 3 
— Zbigniewa Sularczyka i kierowniczki administracji os. 
Złotego Wieku — Rafaeli Badowskiej. Prace zbrojarskie 
wykonano przy pomocy zakładów „Żelbet” w Łęgu, kruszy­
wo dostarczył KBM, a odlew z brązu zrobiono w Hucie im. 
Lenina. Tak więc monument powstał przy udziale wielu lu­
dzi. którzy poświęcili godziny wolne od pracy zawodowej, na 
pracę społeczną. Całemu przedsięwzięciu patronowała Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hutnik”. (R)

I i
do 27

19.30 
USA, 
godz.

10.00 
film.
16.40

19.30 Dz. 
się stal.

do 1 list, 
prod.

Muz.
23.95

Na zdjęciu: — mement odsłonięcia pomnika przez poetę Ta­
deusza Nowaka.

Nasz apel:

Więcej warzyw i owoców 
dla Nowej Huty

KINA
SWTT od 26 bm.

godz. 16.00 i 19.15 „Potop" 
polskiej, od 11 lat.

ŚWIT mała sala od 26 
bm. godz. 15.00, 17.15 i
„Francuski łącznik" prod, 
od 16 lat, od 28 do 31 bm.
15.00, 17.00 i 19.00 ..Na samym 
dnie" prod. RFN. od 1« lat.

ŚWIATOWID od 24 do 27 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Zbrodnia w 
klubie tenisowym” prod. jug. 
od 16 lat. od 28 do 30 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Na krańcu 
świata” prod, austr. od 18 lat, 
od 31 bm. do 3 list. br. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Szantażyści” 
prod, franc, od 16 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 24 
do 27 bm. godz. 15, 17 i 19 
„Czwarta pani Anderson" prod, 
hiszpańskiej, od 16 łat, od 28 do 
30 bm. godz. 15, 17 i 19 ..Kró­
lewna w oślej rtcórze" prod, 
franc, od 7 lat, od 31 bm. do 3 
list. godz. 15, 17 i 19 „Godzilla 
contra Hedora" prod, japońskiej 
od 14 lat.

SFINKS od 24 do 27 bm. go­
dzina 
rado” 
28 do 
20.00

Sala gier
w ,,Jowicie”

Od 5 bm. czynna jest pierwsza 
tego rodzaju sala gier w naszej 
dzielnicy. Otwarto ją w Klubie 
środowiskowym „Jowita” w os. 
Teatralnym 25. Nowy przybytek 
kultury nie ma' nic wspólnego 
z hazardem. Pow’stał z myślą 
o młodzieży, dla której 'gry 
zręcznościowe i skomplikowane 
zabawy psychotechniczne sta­
ły się magnesem zainteresowa­
nia.

Sala gier zręcznościowych pro­
wadzona przez Spółdzielnię In­
walidów Ochrony Mienia i Usług 
Różnych w Krakowie jest bo­
gato wyposażona w różnego ro­
dzaju automaty bilardowe, mi­
ni koszykówkę, czy elektrono­
wy zestaw do rozgrywania 
„prawdziwego" meczu teniso­
wego — cieszy się pełną frek-

wencją 1 niesłabnącym zaintere­
sowaniem. Dodam, że wymie­
nione urządzenia pochodzą z 
Anglii, Francji i RFN, a o- 
trzymamy obraz mini „kasyna”, 
w którym może bawić się mło­
dzież od lat 10 do... 100.

Na słowa uznania 
Komitet 
działaczom 
ży troska 
dzież, lecz 
klubie środowiskowym 
przede wszystkim śmiała decy­
zja Wydziału Kultury Urzędu 
Dzielnicowego Nowa Huta, za 
którego zgodą udostępniono 
część pomieszczeń „Jowity”.

Już dziś można 
stwierdzić, iż bezczynnie 
stająca w bramach 
dzież znalazła dla 
rywkę zapełniając 
osiedlowym klubie 
i zabawach i oglądaniu telewi­
zyjnego programu.

Sala gier czynna jest codzien­
nie (włącznie z niedzielami) ♦ 
godz. od 11—21. (ES)

zasłużył 
któregoOsiedlowy,

głęboko na sercu le- 
o dorastającą mlo- 
otwarcie sali gier w 

to

śmiało 
wy- 

domów mlo- 
siebie roz- 
miejsce w 
przy grach

Wiemy, że ten rok był nie­
co trudniejszy od poprzednich 
dla rolnictwa, że gleba poską­
piła nam swoich płodów. Od­
czuwamy zwłaszcza niedosta­
tek warzyw i owoców. Ale 
braki zwłaszcza warzyw na 
rynku wynikają nie tylko ze 
„skąpstwa" natury. Do takich 
wniosków dochodzę w wyni­
ku analizy nowohuckiego ryn­
ku warzywniczego. Braki te 
są — moim®zdaniem — skut­
kiem nienajlepszego zaopa­
trzenia. słabo rozwiniętej sie­
ci sklepów i nierozsądnego 
planowania remontów sklepów 
warzywniczych. Tym sposo­
bem. kilka osiedli zostało po­
zbawionych warzyw całkowi­
cie. W tej nieszczęsnej sytua­
cji znalazły się między innymi 
osiedla, 
sławickich i

W okresie 
tam stopniu 
witaminowe 
Złotego 
stojący na obrzeżu, prywatny 
kiosk warzywniczy. Nieźle

na Wzgórzach Krzc- 
Złotego-Wieku. 
ldtnim:cW’ jakimś 

zapotrzebowanie 
mieszkańców os. 

Wieku, zaspokajał

ninniininiiimiiiiP’niiiiiiiiimiininiiiiiiiiiiimmHnminnnniiiiiiiiiiifiimiiiiiiiiiiiininni]
Kronika sądowa

Postrach. osiedla
się to jed- 

Kalinowego. 
do klatki 
zatrzymana

Było popołudnie 12 września. 
Danuta P. po skończonej pra­
cy wracała do swojego miesz­
kania znajdującego 
rym z bloków os. 
Tuż przy wejściu 
schodowej została
przez młodego człowieka. Ten 
ostatni, na mocnym- już rauszu, 
zaczął domagać się od kobiety 
pieniędzy na wódkę. Oczywiście 
Danuta P. odmówiła stanowczo 
„datku". Takie stanowisko wy­
raźnie nie przypadło do gustu 
młodzieniaszkowi. Najpierw ob­
rzucił kobietę stekiem wulgar­
nych wyzwisk, aby w końcu 
zabrać się do bardziej zdecydo­
wanej interwencji. Targał za 
bluzkę, obcesowo popychał. I 
nie wiadomo czym skończyłaby 
s-ę ta napaść, gdyby nie to, że 
Danucie P. udało się uciec do 
't oku. Obserwujący zajście mie­
szkańcy w napastniku rozpo­
znali „zielonego ptaka" osiedla 
Kalinowego Mieczysława W. O 
wyczynach młodzieńca poin­
formowano milicję.

Na osiedle Kalinowe przybył 
milicyjny patrol. Niestety, 
znaleziono Mieczysława 
pero w kilka godzin 
młodzieniec zawędrował 
tki. Kompletnie pijany
many został przed wejściem do 
„Sam-u” nr 525.

Pierwsze przesłuchanie podej­
rzanego o napaść trzeba było 
odłożyć do chwili, gdy organizm 
Mieczysława W. upora się z 
nadmiarem alkoholu. Postarano 
się jednak o szybkie zebranie 
wywiadu środowiskowego. Był 
on jednoznaczny w swojej tre­
ści.

Mieczysław W. jest 19-letnim 
młodzieńcem. Prowadzi paso­
żytniczy tryb życia. Ostatnią 
pracę zawodową porzucił 15 
stycznia br. Znany jest z tego, 
że nadużywa alkoholu. Pod 
wpływem wódki wywołuje bój­
ki, a jeszcze częściej awantury. 
Jest prawdziwym nostrachem —

nie 
W. Do- 
później 
za kra- 
zatrzy-

siadła. Ludzie twierdzą, że bo­
ją się go do tego stopnia, iż z 
obawy o swój i najbliższych los 
nigdy nie wystąpią jako świad­
kowie w sprawie przeciwko po­
spolitemu chuliganowi. Jedno­
cześnie wszyscy marzą o tym, 
aby wreszcie ktoś ukrócił ter­
ror dziewiętnastolatka.

Mieczysław W. gdy już otrzeź­
wiał bardzo się zdziwił, iż je­
go skromną osobą zajęła się lu­
dowa władza. Zdziwienie mło­
dzieńca było jeszcze większe, 
gdy poinformowano go, pod ja­
kim zarzutem stanie wkrótce 
przed sądem. „To jakieś niepo­
rozumienie — twierdził — żad­
nej kobiety nie popychałem, nie 
obrzucałem wyzwiskami. Być 
może powiedziałem kilka słów 
zbyt wścibskiej pani, ale to nie 
może być powodem oskarże­
nia".

Powody znaleziono. Były ze­
znania świadków, była relacja 
Danuty P., była wreszcie opi­
nia o młodzieńcu. Zdecydowa­
no się na wniesienie do sądu 
aktu oskarżenia.

Na znalezienie przekonywu­
jących wykrętów Mieczysław W. 
nie miał zbyt wiele czasu, jako 
że już 14 września fa więc 
w 2 dni po zajściu) zasiadł na 
ławie oskarżonych. W otoczeniu 
milicjantów zatracił jakoś swo­
ją buńczuczność i trudno było 
się w tym chłopcu dopatrzyć 
chuligana, którego wyczynów 
tak bali się mieszkańcy os. Ka­
linowego. Tak to jednak zwy­
kle bywa, że na ławie oskarżo­
nych przestępcy przypominają 
bardziej świętoszków niż groź­
nych dla porządku publicznego 
osobników.

Mieczysław W. i tutaj, w są­
dzie, próbował przekonać wy­
miar sprawiedliwości, że zaszła 
jakaś pomyłka i należy 
najszybciej zwolnić go z 
sztu. Kłamią świadkowie, 
mie Danuta P., zwykłym 
myslem iest zebrany przez

Hcję Środowiskowy wywiad. To 
zaś, że nie pracuje nie jest żad­
nym przestępstwem. Na pracę 
zawodową ma jeszcze czas. Bo 
przecież jest chłopcem bardzo 
młodym i do tego słabowitym 
tudzież chorowitym. Musi więc 
przede wszystkim dbać o swoje 
zdrowie.

fakty, które zebrała milicja i 
dowody, które rozpatrzył sąd 
nie pozostawiały wątpliwości co 
do winy oskarżonego. Nie zna­
leziono żadnych okoliczności ła­
godzących i to tej sytuacji zo­
stał ogłoszony wyrok. Mieczy­
sław W. został skazany na karę 
8 miesięcy pozbawienia wolno­
ści. Będzie musiał także uiścić 
opłatę sądową w wysokości 1800 
zł i koszty postępowania w kwo­
cie złotych 100.

Mieczysław W. do więzienia 
powędrował po raz 
Być 
wej 
nie 
kim
nienie wcześniej 
ole zawsze kończy się 
rozprawą.

prosperujący, bo popyt na wa­
rzywa i owoce jest tu ogrom­
ny. Od kilku tygodni, gdy po­
gorszyła się pogoda, interes 
zwinięto... Tymczasem na te­
renie osiedla nie ma ani je­
dnego sklepu warzywniczego, 
a dostarczana od czasu do 
czasu paczkowana włoszczyzna 
do sklepu spożywczego, jest 
kroplą w morzu potrzeb — 
kilku tysięcy mieszkających 
tu rodzin. Najbliższy warzyw­
niak znajduje się 
Tysiąclecia, gdzie 
wyczekuje się w 
cych się kolejkach.

Natomiast w os. 
rzach Krzesławickich, 
jedynego warzywniaka 
częto na początku sierpnia 
trwa on nadal... W tym mie­
siącu rozpoczął się również 
remont sklepu 
owocowego 
(popularnie 
B-l). Remonty więc zaplano­
wano beztrosko na okres je­
sieni, kiedy 
wszystkie 
nątrz...

W takiej 
twierdzić, że Nowa Huta na­
leży do najgorzej zaopatrzo­
nych dzielnic w warzywa i o- 
wocc. Odwołujemy się w tej 
sprawie do Urzędu Dzielnico­
wego. gdyż tylko szybka i 
bezkompromisowa decyzia 
może jeszcze coś zmienić. W 
innym bowiem wypadku cze­
ka nas martwy sezon warzvw- 
niczy w zimie. H. ROSIEK

w osiedlu 
po zakupy 
niekończą-

Na Wzgó- 
remont 
rozpo- 

i

81?
wń rzy wniczo - 

przy Al. Lenina 
zwane osiedle

to likwiduje się 
stoiska na zew-

sytuacji, śmiem

szkoły
br. Szkoła O- 
Stopnia Pod- 
w Nowej Hu- 
jubileusz XX-

16.00, 18.00 i 
czarnowłosej 
jug. od 18 

3 list. godz. 
„Nieszczęścia

15.45, 18.00 i 20.15 „El Do- 
prod. USA, od 15 lat, od 
30 bm. godz.

„Siadem
dziewczyny” prod, 
lat, od 31 bm. do 
16.00, 18.00 i 20.00 
Alfreda” prod, franc, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
26 i 27 bm. godz. 19.15 „Zielo­

ny Gil”, 28 bm. teatr nieczynny,
29 bm. godz. 19.15 „Zielony gil",
30 bm. godz. 11.00 „Buratino" 
(bajka), 31 bm. godz. 18.00 Próba 
generalna przedstawienia „Dziś 
do Ciebie przyjść nie mogę", 1 
list. godz. 19.15 premiera „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę'

TELEWIZJA 
PROGRAM I

SOBOTA: 16.00 Dz. 16.10 Dla 
dzieci. 16.35 „W Krainie Czarnej 
Hańczy". 17.15 Korepetycje muz. 
18.05 „Szare na złote”. 18.30 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.20 „Wielka restauracja” 
— film fab. 21.35 Progi i bariery.
22.35 Dż. 22.55 Sport. 23.20 Pr. 
estradowy.

NIEDZIELA: 9.00 Teleranek.
10.15 Antena. 10.35 „Drogi zwy­
cięstwa”. 11.25 Lektury Pegaza. 
11.40 Radar. 12.00 Dz. 12.20 „Szan­
sa krymek”. 12.50 Klub sześciu 
kontynentów. 14.05 Dla dzieci:
14.35 Nie tylko dla pań. 15.05 
Bank miast. 16.20 Refeksje oby w.
16.35 Recital pieśni Fr. Chopina. 
16.55 Losowanie Toto-Lotka. 17.10 
Tele-eeho. 18.00 Bank miast. 18.15 
Mag. sport. 19.10 Bank miast.
19.15 Dobranoc. 19.30 Dz. 20.20 
Dobranoc dla dorosłych. 20.25 
Najważniejszy dzień w życiu — 
film TVP. 21.25 Bank miast. 21.55 
..Co kto lubi". 22.45 Mag. sport.

PONIEDZIAŁEK: 15.65 NURT
Nauki Polityczne. 16.30 Dz. 

16.40 Zwierzyniec. 17.30 F-ho 
stadionu. 17.55 Laser. 18.25 Kro­
nika. 18.45 Notatnik światłoczu­
ły. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dz. 
20.20 Teatr Teł.: St. Wyspiański 
„Kroniki Królewskie“. 22.00 Ju­
lian Bryan pr. dok. tź.jS 
przy świecach. 22.50 Dz. 
Oferty.

WTOREK: 9.00 Dla szkół. 
Jak hartowała się stal — 
11.05 Dla szkół. 10.30 Dz. 
Dla dzieci. 17.05 Spacerkiem po 
kinach. 17.35 Studio TV Mło­
dych. 18.15 Kronika. 18.35 Eure­
ka. 19.20 Dobranoc.
20.20 Jak hartowała 
21.25 Świat i Polska. 22.1« Sport.
22.20 Śpiewa J. Babilon.

ŚRODA: 10.00 Hamlet — 
15.55 NURT — Psychologia. 
Dz. 16.40 Kiermasy 
Izwowanie 
A. Becker 
nika. 18.40 
Dobranoc.
— film. fab. 22.48 Dz. 23.00 Sport.

CZWARTEK: 10.00 „Najważ­
niejszy dzień żvcia" — film. 12.55 
Dla szkół. 15.05 Matematyka w 
szkole. 16.30 Df. 16.40 Ekran z 
bratkiem. 17.40 „Zwyczaje i 
obrzędy". 18.10 Kronika. 18.25 
Transm. z II poi. meczu p ’ki 
nożnej — Polska — Kanada.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dz. 20.20 
Teatr Kobra: „Śmierć w samo­
chodzie”. 21.35 Sport. 21.45 Listy 
i polityka. 22.15 Miłosna tr»«e- 
dyja na Diabelskiej Górze". 23.45 
Dz.

PIĄTEK: 10.45 J. Jaroń gra 
chorały Bacha. 11.00 Pasażerka
— film fab. 12.00 Dz. 12.20 M. 
Mostnik — pr. dok. 12.50 Ballada 
o Podgajach. 13.25 Przyroda 
polska. 14.05 Dla dzieci. 14.45 
Aktorskie Pasje. 15.15 Obrzędy 
ludowe. 15.45 XXX-lecie muzyki 
polskiej — teleturniej. 16.55 
Koncert w Żelazowej Woli. 17.10 
Woda życia — film fab. 18.25 
„Scena zbiorowa ze świętym”. 
13.45 Sonata b-moll Fr. Chopina. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dz. 20.20 
Teatr Teł.: Gyula May „Mieni-". 
21.30 Panorama. 22.10 Jesień 
Cheyennów — film fab.

fiłm.
16.30
17.30
17.40 
K-o-
10.20

film.
Małego Lotka.

— film ser. 18.20 
Jesienny raport. 
19.30 Dz. 20.20 Hamlet

m-

pierwszy, 
może z tej pierwszej życio- 
lekcji wyciągnie odpowied- 
wnioski. A przede 
ten najważniejszy: 

czy

wszyst- 
chuliga- 
później, 
sądową

J. HAÑDEREK

XX lat
W dniu 12. X. 

gólnokształcąca 
stawowego nr 83 
cie obchodziła 
lecia.

Właśnie dwadzieścia lat temu 
w dniu 1 września 1954 roku zo- 
staje otwarta jako czwarta z 
kolei w Nowej Hucie szkoła 
podstawowa na os. Willowym 1 
— dawne os. A-l. Szkoła liczyła 
w dniu otwarcia 240 uczniów w 
7 oddziałach i 6 nauczycieli.

Obecnie szkoła liczy 642 ucz­
niów w 19 oddziałach, posiada 
27 etatów pedagogicznych.

Do ważniejszych wydarzeń w 
życiu szkoły trzeba zaliczyć ob-

chody XV-lecia, z nadaniem 
szkole im. Powstańców Warsza­
wy. Uroczystości nadania imie­
nia połączone było z wręcze­
niem sztandaru dla szkoły. Ko­
lejną uroczystością było odsło­
nięcie 18 stycznia 1973 roku 
„Ściany bohatera szkoły" — w 
rocznicę wyzwolenia Warszawy. 
Projekt 1 prace wykonano w 
czynie społecznym.

W uroczystościach jubileuszu 
XX-lecia szkoły udział wzięło 
wielu zaproszonych gości, oraz 
grono pedagogiczne, pracownicy 
administracji, rodzice i młodzież. 
Odbyła się też część artystyczna 
przygotowana przez młodzież 
tej szkoły. HENRYK TRACZ

PROGRAM H
SOBOTA: 17.30 Spotkanie 

sztuką. 18.15 Transmisja z 
w gimn. sport. 22.20 „Tatry 
spiracją kompozyt, polskich".
20.55 Miasta o sobie. 21.25 „24 
godziny”. 21.35 Wieczór autorski, 
progr. I

NIEDZIELA: 13.05 Integrafia 
74. 13.30 Spotkania z Warszawą. 
14.00 Rep. film, z Fest. Moniusz­
kowskiego. 14.30 „Przyjacielskie 
wizyty. 15.05 Film z serii Disney­
land. 15.45 Militaria — Obron­
ność — Nowoczesność. 16.15 „Zło- 
ta nuta". 17.50 Świat, obycza­
je, polityka. 18.20 Przygody 
Sherlocka Holmesa. 20.20 Jazz 
Jamboree 74. 22.20 Magazyn lit.

PONIEDZIAŁEK: 17.20 Nie sa­
mym węglem. 17.35 „Podziemny 
front" — film. 18.25 Konsylium 
cz. I. 18.55 Z różnych stron świa­
ta. 20.20 Sport u sąsiadów. 21.20 
Konsylium cz. II. 21.05 24 Co- 
dżiny. 21.45 Piosenki z Miedz. 
Fest. SPLIT 74. 22.40 NURT — 
Nauki polit.

Kalendarz historii
• 26. X. 1945 r. powołana 

została do życia Światowa De­
mokratyczna Federacja Ko­
biet. Organizacja ta mająca na 
celu jednoczyć postępowy 
ruch kobiecy różnych krajów, 
współpracuje z kilkoma 
specjalizowanymi 
ONZ. Na Kongresie 
hadze w 1953 r. 
została deklaracja 
praw kobiet. Dane 
mówią o 200 min kobiet z 83 
krajów, które skupiała wtedy 
ta organizacja. Najwyższym 
organem jest Kongres, w mię­
dzyczasie pracami kieruje 
Biuro i Sekretariat (siedziba w 
Pradze).

wy- 
komisjami 
w Kopen- 
uchwalona 
w sprawie 
z 1964 r.

• 29. X. 1889 r. zmarł Mi­
kołaj Czernyszewski, rosyjski 
myśliciel, działacz polit., filo­
zof i ekonomista, pisarz i re­
wolucjonista. Czernyszewski 
popierał walkę narodowo-wy- 
zWoleńczą Polaków. Za dzia­
łalność rewolucyjną skazany 
na ciężkie roboty na Syberii, 
gdzie przebywał 20 lat.
• 1. XI. 1893 r. zmarł Jan 

Matejko sławny polski
larz historyczny. Studia J. M. 
odbył w Krakowie, Mona­
chium. i Wiedniu. Mieszkał i 
pracował w Krakowie. Był 
dyrektorem Szkoły Sztuk 
Pięknych. Jego uczniami byli 
J. Malczewski. J. Mechofer j

ma-

S. Wyspiański. Matejko był 
członkiem wielu zagranicz­
nych akademii. Od wczesnego 
okresu swojej młodości Matej­
ko studiował historię i zabyt­
ki, dzięki temu stworzył bar­
dzo realistyczny warsztat ma­
larski. Posiadał w nim kilku­
tysięczny zbiór dokumental­
nych rysunków. M. wydał tak­
że szereg publikacji m. in. U- 
biory w Polsce (1860). Zebrał 
potężną kolekcję zabytkowych 
przedmiotów, które służyły 
mu jako modele przy malo­
waniu. Do jego najważniej­
szych dzieł należą obrazy: 
Stańczyk. Kazanie Skargi, 
Rejtan, Unia Lubelska. Bato­
ry pod Pskowem, Zawieszenie 
dzwonu Zygmunta. Bitwa pod 
Grunwaldem, Hołd Pruski, 
Sobieski Dod Wiedniem. Wer- 
nyhora, Kościuszko ood Rac­
ławicami. Konstytucja 3 Ma­
ja. i wiek innych.

J*ooooą

Październik 
ma się ku koń­
cowi, a dotych­
czasowe dni ze 
słońcem można 
by policzyć na

palcach jednej ręki. Nie ma się 
zresztą czemu dziwić, bo jed­
na zatoka i związane z nią 
fronty, goni za drugą. Suma 
październikowych opadów dla 
Krakowa jest już ponad 2 razy 
wyższa od wartości średniej 
wieloletniej. W najbliższych 
dniach nie zanosi się na zasad­
niczą zmianę, o pogodzie będą 
decydować nadal niże, toteż bę­
dzie ona przeważnie dżdżysta i 
chłodna. Tylko przejściowo, kie­
dy na jakiś czas zdoła się roz­
budować klin wyżowy zrobi się 
słonecznie i nieco cieplej. Na 
większe ochłodzenie na razie 
nie zanosi się. PROMYK

Koło szachistów
W każdy czwartek o godzinie 

17 w Klubie „Kuźnia" zbiera 
się grupa szachistów. Pod opie­
ką mistrza szachowego Jerzego 
Konikowskiego — jedni rozgry­
wają mecze, ton! uczą się od 
podstaw taj gry. Koło prowadzi 
zajęcia syMetnatycznśe, mile wi- 
dsaal są nowi eatoakowie-nii- 
tocóza.y tych intelektualajrcłi bo­
jów MW«»«. (**)
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— Wyleczył mnie pan, panie doktorze, z tej politycznej pa­
ranoi. Ale co mam teraz robie, kiedy okazuje się, że miałem 
rację? (Z angielskiego tygodnika „Punch'’)

Anegdoty
CHURCHILL I PREZENTY

W czasie posiedzenia Izby 
Gmin, jeden z posłów przeko­
nywał W. Churchilla, że wnie­
siony przez rząd projekt u -ta- 
wy jest do niczego.

— Doję na to swoją głowę 
— krzyczał poseł.

— Przyjmuję, odpowiedział 
Churchill — drobne prezenty 
wzmacniają przyjaźń.

W RESTAURACJI
Jeden z hutników siedząc z 

kolegami w restauracji ze 
smutkiem zaczął się wywr.ę- 
trzać:

— Czuję moi drodzy, że już 
niedługo nie będzie mnie mię­
dzy wami.

KflWAŁY-BANflŁY
OKAZJĘ TRZEBA UMIEĆ 

WYKORZYSTAĆ
— Kochany, kiedy już je­

steśmy mężem i żoną, to 
wiedz, że twoje troski i rado­
ści są też moimi.

— Kochanie, chcę ci powie­
dzieć, że Kowalska chce nas 
skarżyć o alimenty!

MARTWY SEZON
— Jak ci się pracuje w kli­

nice?
— Kiepsko, teraz jest taki 

martwy sezon.
— Jak to?
— Wszyscy zdrowi...

PSZCZOŁA
— Co ci się Franek stało, że 

masz twarz obandażowaną?
nininmnmnimniinnniiiiiinniiiiiii»iiinuiiiiiiiiR»iiHinniimnmutniim»iunnwiiii»iiiuiHiiimuHunnninwii!iiiHnwi»

Poziomo: 1. zjadliwy, niespra­
wiedliwy krytyk, 5. brak w 
magazynie, 7. zapaśnik, 8. piąt­
kowy zakaz. 10. informacja na 
szyldzie, drogowskazie, 13. spod­
nia warstwa, podłoże. 16. wstręt.

— Głupstwa pleciesz, pocie­
szają go koledzy. Przecież je­
steś zdrowy jak ryba, życie je­
szcze przed tobą...

— To prawda, ale za chwi­
lę wpadnie tu moja żona!

NIESTETY
Natrętna wielbicielka saty­

ryka Marta Twaina. zapytała 
go, czy miał szczęście w m ło- 
ści.

— Pod tym względem nigdy 
mi się specjalnie nie wiodło, 
miłościwa pani. Poza tym je­
dyna kobieta na świecie, którą 
prawdziwie kochałem, wyszła 
za mąż...

— Nie będę niedyskretna, 
jeśli zapytam za kogo?

— Zdradzę pani — wyznał 
pisarz konfidencjonalnie. — 
Za mnie...

— To przez pszczołę.
— Jak to, użądliła cię?
— Nie, bo tato ją łopatą za­

bili.
MIĘDZY WĘDKARZAMI
— Jak ty to robisz, że masz 

takie duże dżdżownice?
— Wiesz w czasie poszuki­

wania włączam prąd do ziemi. 
Jak włączę 220 volt, to mi wy­
chodzą takie na palec, jak 
większy, to dłuższe.

Po paru tygodniach spoty­
kają się znowu.

— Dlaczego jesteś taki za­
bandażowany?

— A bo wiesz, kiedy włą­
czyłem 220 volt, to mi wyszły 
takie duże dżdżownice. Ale 
pomyślałem, że jak włączę 
więcej volt to będę miał więk­
sze. I rzeczywiście wyszły ta­
kie do łokcia. A gdy włączy­
łem 640 volt, to z ziemi wyszli 
górnicy i tak mi dolali, że le­
dwo się trzymam na nogach.

obrzydzenie, 17. gatunek wią­
zu, 19. marynarz chce stopy 
wody pod nim, 21. obywatelka 
Rumunii, 28. znana od starożyt­
ności ozdoba architektoniczna, 
24. służy do niej pług. 26. wy-

POWIEDZONKA
0 Na pochyłe drzewo i kozy 

skaczą.
• Broda nikogo mędrcem nie 

czyni.
• Brudy pierz w domu.

• * Brzuch- tłusty a łeb pusty.
• Do czasu ciele bryka.
f Byk niebezpieczny, ale po­

żyteczny.
• Był obraz, ale oblazł.

’ 0' Celny jak dziad kościelny.
0 Chcesz — dobrze, nie 

chcesz — drugie dobrze.
• Chciał matce zrobić na 

złość, odmroził sobie uszy.
•' Chcieć a nie móc, to piekło.

— Kwietniaka nie zwalniaj­
cie! To jedyny człowiek w na­
szym zakładzie, którego jeszcze 
można krytykować!

Rys. L. Szalecki
©

MAŚLANY PROCES!
Ze szczerą gościnnością przgj- 

mowani są polscy turyści od­
wiedzający Istambuł nie tylko 
dlatego, że Polacy lubią sprzeda­
wać i handlować, a Turcy mają 
w tym kierunki duże talenty i 
doświadczenie.

W Istambule Polak spotyka się 
ze swymi rodakami, którzy od 
blisko pól wieku osiedlili się na 
obczyźnie zakładając iedną z 
największych ferm hodowlano- 
rolniczych. Na tureckim bazarze 
mówi się często o. polskim maśle 
wyprodukowanym w polskiej o- 
sadzie, a jakość tego produktu 
jest nieporównywalnie lepsza od 
masła rdzennie tureckiego. Nic 
więc dziwnego, że farmerzy z 
pokolenia polskiego jak oka w 
głowie strzegą tajemnicy smako­
wej swego towaru i opatrują go 
nalepką z napisem: „masło pol­
skie".

Sprytni kupcy spod księżyco­
wego znaku chcąc znaleźć zbyt 
na masło tureckie zaczęli je o- 
pakowywać podobnie, dając mu 
również nazwę „masło polskie". 
Ten swoisty plagiat stal się 
przyczyną handlowego skandalu 
zakończonego procesem... (ES) 

bryk. 27. człowiek pożądliwy, 
lubieżny, 28. niechęć, uraza.

Pionowo: 2. na rosole lub w 
głowie, 3. pora roku lub pił­
karz, 4. tworzy ją małż. 5. wy­
soki urzędnik i uczony daw­
nych Chin. 6. służy do rozcze- 
piania np. drewna, 8. czapka 
lub lołniczka, 9. linia krzywa 
„zwinięta" lub figura akrobacji 
lotniczej, 11. warzy piwo, 12. 
znane kąpielisko nad Zat. Bi­
skajską w Hiszpanii, 14. ucieki­
nier z wojska, 18. dychawica 
(wspak). 20. potomstwo ryby w 
pierwszym stadium, 22. trafia 
na kamień. 25. ptak — ma o 1 
literę mniej niż 22.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 31. X. br. nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

RONY KSIĄŻKOWE ZA ROZ­
WIĄZANIE ZADANIA Z NR 41 
WYLOSOWALI:

1. Andrzej Woźny, ul. Strze­
lecka 19/5, 31-503 Kraków; 2. 
Alicja Wach, ul. Zdunów 28, 
30-428 Kraków; 3. Bożena Pła­
szczyk, ul. Krowoderskich Zu­
chów 11/33, 31-271 Kraków; 4. 
Stefania Wiewiórowska, Cen­
trum C. bl. 9/93, 31-931 Kraków;

— Wysoki Sądzie! Oskarżony 
wprawdzie zamordował ojca, i 
matkę, udusił nieletnią siostrę i 
poderżnął gardło bratu, jednak 
ze względu na to, iż jest teraz 
zupełnym sierotą, zasługuje na 
łagodny wymiar kary!

(Z historii satyry polskiej 
— rok 1929)

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O ŁYSYCH
©' Albo ty, łysy, ustąp, albo 

ty, diable, idź precz.
9 Kiedyś łysy, nie wadź się 

z rogatym.
Łysego nie znać w czapie, 

chromego gdy siedzi.
• Łyso ci?
6' Łysy do nieba, cielę do 

obory.
• Łysy jak miesiąc w pełni.
0' Łysy z wojny nie uciesze 

i żona od niego nie ucieka.
• Nie każdy łysy pleban.
•' Nie potrzebuje łysy grze­

bienia.
0 Pierwszy łysy do misy.
f Stój łysy bo figura.
Q Taki dobry łysy, jak i bez 

czupryny.
•' Próżno łysego golić.
• Łysa wyprawa.

— Niech zadecyduje los: pra­
cować dzisiaj, czy nie pracować? 

Rys. L. Szalecki

5. Maria Koralewicz, al. Grot­
tgera 24/6, 30-035 Kraków.

Uwaga: bonr wysyłamy pocz­
tą-

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI
Z NR 42

1. gawron, 2. dratwa. 3. bul­
war, 4. Lisków, 5. smutek, 6. 
etiuda, 7. Dublin. 8. unikat. 9. 
statua, 10 posada. 11. napalm, 
12. organy.
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Klasztor Cystersów w Mo­
gile był nie tylko domem bo­
żym, ale również jednym z 
najpotężniejszych magnatów 
w Małopolsce. Dobra jego o- 
bejmowały całą okolicę i by­
ły stale rozszerzane różnego 
rodzaju nadaniami. Na rzecz 
mnichów mogilskich pracowa­
li okoliczni chłopi, którzy by­
li wyzyskiwani nie gorzej, 
niżby to czynił świecki pan. 
Stąd też stale rósł opór prze­
ciwko wyzyskowi. Chłopi wal­
czyli z klasztorem począwszy 
od XIV wieku aż po 1784 rok. 
Napomykają o tym kroniki 
klasztorne, a także inne źród­
ła pisane. Z buntami chłop­
skimi w Mogile związana jest 
też legenda, którą przytacza­
my poniżej.

Zemsta diabła
W 1493 roku kroniki zanoto­

wały pierwszy większy bunt 
chłopski w Mogile przeciwko u- 
ciskowi opata-feudała, który zo­
stał pozwany przed trybu­
nał królewski. Chodziło o tzw. 
stacje płacone — obowiązek, 
stanowiący pozostałość z daw­
nego prawa książęcego, który 
opat zamienił na należność fi­
nansową. Sprawę w imieniu 
króla roztrząsał starosta grodz­
ki Mikołaj Komorowski. Zajął 
on stanowisko nieprzyjazne wo­
bec chłopów. Przykazał im to 
wyroku „milczeć i pracować", a 
zamiast „stacji płaconych" po­
lecił chłopom odrabiać 3 dni 
pańszczyzny w roku. Królewski 
komisarz zezwolił nadto mni­
chom ukarać chłopów. Ale mo­
gilscy włościanie byli niepopra­
wni. W ¡500 roku do sądu kró­
lewskiego wpłynęła nowa skar­
ga. Mikołaj Komorowski roz­
patrzywszy sprawę wspólnie ze 
Stanisławem z Ochodcza, staro­

Rys. 
E. Solecki

stą lwowskim, wyrok obostrzył 
dodając do 3 dni pańszczyzny 
pieszej, dwa dni pańszczyzny 
sprzężajnej. W 1525 roku sąd 
królewski potwierdził wyrok. 
Dodatkowo 15 chłopów zastra­
szonych przez sąd królewski 
zrzekło się prawa niemieckiego, 
któremu podlegali i przyrzekło, 
że nie będą uciekać i poddadzą 
się na wieczne czasy władzy o- 
patów. Widocznie coraz częś­
ciej zdarzały się przypadki u- 
cieczek z dóbr opatów mogil­
skich, co świadczyło wymownie 
o tym, jak powodziło się włoś­
cianom pod rządami wielebnych 
ojców...

Przez 200 lat w dobrach mo­
gilskich panował iście cmentar­
ny spokój. Chłopstwo trzymane 
twardą ręką pracowało na 
chwałę opatów. Ale od 1738 ro­
ku zaczęły się znowu mnożyć 
skargi i supliki na mnichów z 
Mogiły. Chłopi przeciążeni pra­
cą nad siły znowu podnosili 
głowy...

W tym czasie klasztor w Mo­
gile przeszedł pod zarząd kon­
wentu. Opata zastąpił przeor, 
który urzędował na miejscu I 
mógł dopilnować, aby wszystkie 

powinności chłopskie były na­
leżycie wyegzekwowane. Gdy 
chłopi przestali pracować „na 
pańskim", wówczas przeor E- 
lertowski sprowadził z Krako­
wa oddział żołnierzy, który 
zmusił ich do posłuszeństwa 
Skargi jednak wpływały nadal 
do sądu królewskiego.

W 1731 roku chłopi z Mogiły 
otrzymali od króla Stanisława 
Augusta glejt zapewniający 
bezpieczeństwo i opiekę na czas 
procesu z klasztorem. Ale w 
1784 roku proces wszedł w no­
wą fazę. Jeden z przywódców 
buntu, młynarz Krzysztof Klim- 
balski odstąpił od skargi, a za 
nim zagrodnicy mogilscy, któ­
rzy twierdzili pokornie i uniże­
nie, że „żadnej od panów na­
szych krzywdy nie mamy", i że 
„ten spisek, któryśmy z gro­
madą mogilską uczynili, nie był 
z własnej woli naszej, ale bar­
dziej z namowy i poduszczenm 
innych". Na skutek tej zdrady 

sprawa w sądzie królewskim 
upadła i zakonnicy jeszcze raz 
zatriumfowali.

Ale jak powiada legenda — 
wnet po ogłoszeniu wyroku 
mieszkańcy wsi usłyszeli pew­
nej nocy jakieś rozpaczliwe 
krzyki nad Wisłą. Ktoś prze­
chodzący tamtędy słyszał od­
głosy uderzeń i słowa; „A na­
ści za krzywoprzysięstwo, a na­
ści!" i śmiech szatański. Gdy 
nad ranem kilku mieszkańców 
wsi zdecydowało się pójść nad 
rzekę i sprawdzić, co się tam 
dzieje, ujrzeli młynarza i jed­
nego z mnichów, którego wi­
dziano parę dni przedtem jak 
wychodził z młynarskiego do­
mu, przytroczonych pospołu do 
drzewa i skrępowanych sznu­
rami. Opowiedzieli oni ze zgro­
zą przybyłym, że w nocy zjawił 
się u nich diabeł, porwał nad 
Wisłę, przywiązał do drzewa i 
długo chłostał własnym ogo­
nem. Wtedy ludzie zrozumieli, 
że to diabeł ujął się za ich 
krzywdą i wymierzył sprawied­
liwość, której darmo szukali w 
królewskim sądzie.
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